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Cena numaru 25 gr. 


Fedakoja | Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
Telaton Radakoj! 103-98 
Talaton Adminiatraoji 103-10 
Adres dla telegramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


APRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Dyktatura 
w gminie 


Po śmierci prezydenta miasta Krakowa Śp. 
Jana Kantego Federowicza rząd rozwiązał 
krakowską Radę miejską i zamianował w jej 
miejsce komisarza rządowego. Decyzję tę u- 
moływował wówczas rząd obawą zdekomple- 
towania się Rady miejskiej w przyszłości. 

Trybunał administracyjny uchylił tę decyzję 
rządu i przywrócił rozwiązaną Radę miejską, 
ustalając w swoich motywach, że niena usta- 
wowefo powodu rozwiązania Rady miejskiej, 
dopóki istnicje przepisane quorum, potrzebne 
do prawomocności jej uchwał. 

Temu rozstrzygnięciu Trybunału admini- 
stracyjnego zawdzięcza p. Rolle swój wybór 
na prezydenta miasta Krakowa. 

Obecnie wbrew wyraźnemu orzeczeniu Try- 
bunału administracyjnego znowu ma krakow- 
ska Rada miejska zostać rozwiązana, chociaż 
postada ona jeszcze dwa razy tyle członków, 
ile statut wymaga do quorum. 

Ale w czasacli dyktatury i ten szczątek si 
morządu ma ulec zniszczeniu. 

W miejsce Rady miejskiej ma zostać miano” 
#wany komisarz rządowy, któremu ma zostać 
dodany organ doradczy w postaci mianowanej 
rady przybocznej, która oczywiście żadnych 
praw mieć nie będzie | której uchwały nie bę“ 
dą wiązały komisarza rządowego. 

Co da składu tej rady przybocznej nikt się 
ze stronnictwami nie porozumiewa, nikt ich 
opinii nie zasięa. Poprostu: rozkaz i kwita. 

Jak to sobie aranżerowie wyobrażają? Że 
PPS zgodzi się na to, by jej przedstawicieli 
inianowali jej wrogowie? Że BB podyktuje, 
kto ma PPS reprezentować, a kto nie? A PPS 
odpowie: „Rozkaz!“ -- zasalutuje i posłusznie 
wykona, co jej każą? 

Mylą się ci panowie, którzy sobie tak w 
swoich głowach tę rzecz ułożyli. W tych wa- 
rutkach PPS nie weidzie w skład rady przy- 
bocznej. 

Takiego dyktału nie może przyjąć żadne 
szanujące swoją godność stronnictwo i żadne 
względy oportunistyczne nie mogą go do tego 
skłonić. 

I do poprzedniej rady przybocznej PPS mia- 
nowań nie przyjęla. Obyło się bez kiwatia 
głową lub palcem w bucie przedstawicieli kła” 
sy robotniczej. 

Tembardziej teraz PPS mianowań z rąk 
wrogów nie przyjmie. 

PPS nie da się zdegradować do niezaszczyt- 
nej roli listka figowego, mającego osłaniać 
wstydliwe miejsca dyktatury. 

Kto się na tak ryzykowne eksperymenty 
waży, niech sam całą odpowiedzialność za ban- 
kructwo ponosi. PPS nie ma powodu brania 
na siebie ani pozoru współodpowiedzialności. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki” 


ko: „Hocków-klocków* z „Naprzodu“. 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


Missiącznia zł. 5:50 


Trip zł, 1125 


01 


z 
CL 9 złotych 
Za zmianę adraau KO gr. 


Wychodzi cadziennia rano 
z wyjątkiem poniedzialków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


Student cenzorem 


Stosownie da pisma Starostwa Grodzkiego | 
w Krakowie, osiaże ni o zamieszczenie po myśli | 
$ 19 ustawy prasowej w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód“ następującego sprosto- 
wania artykułu z napisem „Student cenzorem“ 
zamieszczonego w numerze 28 czasopisma 
„Naprzód“ z daty Kraków, czwartek 5 lutego 
1931: 

„Nieprawdą jest, że w Krakowskiem Staro- 
stwie Grodzkiem cenzorem, w którego ręku są 
losy dzienników krakowskich, potentatem, któ- 
rego działalność znaczy slę białemi plamami 
na kolumnach gazel wychodzących w Krako- 
wie, — jest Adam Choczyński, student II] ro- 


Nowy prokurator krakowski p. Michałowski za- 
czyna bardzo ruchliwie. 

Refereut pras 
dam Choczyńsk 
domił wczoraj telejonie 
że p. prokurator Michałów. 
nie cenzury dzięnników k 
VIR ustawy z raku | 


po myśli art 
anowicie odtąd będą 


bezwzgiędr kach wszel- 
| kie wiadomaś wach sądo- 
wych, oży policyjnych, bez wzglę: 


i tych wiadomość: 


Na wtorkowem po 
Świtalski mi dy 
| oświaty i min. sk 


iu Sejmu marszałek 
a nad budżelem min. 
u wsunął na porządek dzien- 


ny wndos A uu leżnienie sądownic 
twa. Był to, ę później okazało, manewr dla 
utrącenia t wniosku bez odeslania go do ko 
misji 

Naglość wimesku uzasadniał pos. Nowodworski 


(klub nar.), omawiając zajścia na procesie war- 
szawskim. Wskute!. inacji p. Neumana poder 
wany został autoryle! i niezawisłość sądownictwa 
Doszlo du tego, że na wali sądowej przeszedł zimny 
powiew śmierci podczas prowadzenia rozprawy 
przez naczelnika wydziału finansowego Neuma- 
na. Pragne w zenie, aby zamiast lego po- 
wiewu przez zmianę odpowiednich arlykułów, 
przeszedł ożywczy wiatr niezawisłości sędziow- 
skiej. 

Nagłość wniosku uchwalono jednogłośnie. Za 
nagłością głosował również klub BB, którego iinic 
niem posel Podoski domagał się rozpoczęcia na- 
tychmiastowej dyskusji. 


fiskatę 
1931 
stronie 


rższega 


da na Źródła ` 


| ku prawa na Uniwersytecie Jagłeflonskim, ma- 
tomlast prawdą jest, że p. Adam Choczyński 
jest urzędnikiem wojewódzkim, że złożył egza- 
min administracyjny i że pełni naprzemian z 
innymi urzędnikami Województwa krakow- 
sklego służbę pomocniczą w nadzorze praso- 
wyni wykonywanym przez Starostwa Grodz- 
kie, oraz prawdą iest, że p. Adam Choczyński 
nigdy nie zarządzał, ani nie zarządza konfiskat 
prasowych, lecz w każdym poszczególnym 
wypadku zaslęga decyzji władz wymienionych 
w $ 487 p. 
Prokurator Sądu Okręgowego: 
Michałowski. 


Obostrzenie cenzury 


Bez względu na źródła — to znaczy, chociażby 
wiadomości udzielił sędzia śledczy tub komunikat 
policji państwowej, 

Na zapytanie, ozy np. nie wolno będzie poda- 
wać żadnych wiadomości o śledztwie w sprawie 
katastrofy kolejowej w Krakowie, wyjaśnił p. Cho- 
czyński bezwarunkowo i takie wiadomości bę- 
dą kontiskowane we wszystkich dziennikach kra- 
kowskich 


jszem podajemy do wiadomości czytel- 


—000>— 


BB w obronie p. Neumana 


| Poseł Car określa wniosek opozycji jaka de- 
monstrację polilyczną, Opozycja pragnie zrzucić 
| z sichie odpowiedzialność i dlatego rozpoczęła o- 
szęzerezą kampanję przeciwko sędziom. Niedawno 
kampan ję taką prowadzono przeciw sędziemu De- 
` mantowi, obecnie prowadzi się kampanję prze- 
ciwko p. Ncumanowi. Istnieje wprawdzie nomi- 
nacja p. Neumana na naczelnika wydzialu finan- 
sowego w min. sprawiedliwości, jednakże stosu- 
nek slużbowy rozpoczyna się z tą chwilą, gdy prze 
staje się pełnić obowiązki poprzednie. A do tej 
chwili jest p. Neuman sędzią. Mówca stawia for- 
malny wniosek o odrzucenie wniosku, 

Poscł Nowodworski zbija „argumemty” posła 
Cara, kłórego nazywa „słynnym inierpretatorem". 
Mowca domaga się odesłania wniosku do komisjt 
prawniczej, zastrzegając się, jakoby wniosek mial 
jakiekolwiek tendencje polityczne. 
| W głosowaniu wniosek posła Cara został uchum 
| lony, a lemsamem wniosek opozycii został zgi- 
| łolynowany. 


—000— 
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szony w Dzienniku urzędowym, oraz w przepisanej fot- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód". — 

Cały nakład skoniiskowanego pisma ma być zmiszczo- 
ny. — Nalomiast UCHYLA SIĘ konfiskatę rzeczonega 
zasopisnia + powodu treści powyższego artykiiu pod 
litem „Ri MINISCENCJE Z DOBY CARATU", a to 
się przecież” do słów „podobno dogory- 
em treść powyższa została odczytana w 
tu, a zalem nie może podlegać konfiskacie. 
Również UCHYLA SIĘ konfiskatę rzeczonega czasoni- 


z | sna z powodu treści artykulu zamieszczonego na stro- 


nie 2 pod tytulem „FRANCUSKA I ANGIELSKA OPI- 
NJA 0 STOSUNKACH W POLSCE” od słów „istniełą 
"* da słów „się uciekać”, albowiem w tresa 
v nie skierowanych wprost do rządu polskiego 
€ dopatrzeć znamion jakiegokolwiek prze- 
Przewodniczący: (—)'5. O. M. Pilarski, m. 9. 
{—) Strawiński, m. p. Za zgodność: Szy- 


arz. 
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Pogłoski o zmianach w rządzie 


(Korespondencja własna Naprzodu”) 
Warszawa, 10 lutego. 

Podane przez prasę pogłoski o zmianach w rzą- 
dzie wywołały wściekłość niektórych organów sa- 
nacyjnych. Rzucają one nieuchwytne podejrze- 
nia, wymawiają jakieś tajemnicze plany, zaś co 
do rzeczy samej dają bardzo niejasne zaprzecze- 
nia. Taki np. „Kurjer Poranny" uważa te pogło- 
ski za „plotki bez najmniejszych realnych pod- 
slaw” i podaje nawel powód, że nic na rzeczy nie 
jest, mianowicie że nie nastąpiło nic takiego, coby 
mogło spowodować brak zaufania p. prezydenia 
Rzplitej do któregokolwiek z ministrów. 

Czy naprawdę nic lakiego nie nastąpiło i czy jè- 
dynym powodem ustąpienia ministra jest utrata 
waufania p. prezydenta Rzpłitej. Pamięlamy prze- 
cież z niezbyt dawnych czasów, w jaki sposób 
u nas od maja 1926 zmieniały się rządy, zmie- 
miali się ministrowie. Weżmy osiatnią zmianę 
rządu: czy pp. Car, Kwiatkowski, Staniewicz u- 
stąpili dlatego, że głowa państwa straciła do nich 
zaufanie, którem ich obdarzała przez kilka lat z 
rzędu, za kilku nawrotami? 

U nas przecież praktyka przy zmienianiu szefa 
rządu czy poszczególnych ministrów wyrobiła się 
w erze sanacyjnej zupełnie inna. Np. po ustąpie- 
niu rządu p. Świtalskiego w grudniu 1929 wsku- 
tek olrzymanego od Sejmu wotum nieufności 
prawie wszyscy ministrowie, z wyjątkiem p. Świ- 
talskiego, zostali ponownie mianowani — czy i lo 
było tylko dowodem zaufania p. prezydenta czy 
wolą jednosiki przez konstytucję do desygnowania 
ministrów niepowołanej? 

A co do tego, że nie nastąpiło nic lakiego, co mo 
głoby za sobą zmianę pociągnąć — przecież wró- 
ble na dachu ćwierkają, że w BB pamują — ostroż 
nie się wyrażając — kwasy w związku z już do- 
konamem ustąpieniem 3 posłów i przewidywa- 
nemi dalszemi ustąpieniami. P. Sławek robi, co 
może, aby tę dziurę załatać i może mu się to uda 
zę względu na kończącą się sesję budżetową, ale 
nie jest tajemnicą, że broni on własnej skóry, 
broni się mianowicie przed — słusznemi zresztą 
— zarzulami, że otrzymał tak znakomily instru- 
meni: klub z 247 posłów i dopuścił do zagnić 
dżenia się w nim niezgody, nawet do secesj 

Całe zresztą zachowanie się, raczej miolanie 
się, BB w Sejmie wskazuje na to, że obecnie jego 
kierownictwo nie dorosła do zadania, a przecież 


kierownikiem-prezesem BB jest premjer rządu; on 
jest tym „łącznikiem” między Belwederem a je- 
go tworem: większością sejmową. Slarzy parla- 
mentarzyści nie mogą wyjść z podziwu nad tem, 
co BB wyprawia: ordynarne bójki, niepoczytałne 
przemówienia, czepianie się byle czego, aby wy- 
wołać awantury. Nie można lego położyć na karb, 
jak niektórzy usprawiedliwiają, młodości i buj- 
nego temperamentu — nie, lo jest metoda ludzi, 
którzy krzykiem chcą zakryć własną słabość i pię- 


wartek 12 lutego 1931 


ścią nadrobić to. do czego głowy im nie wystar- 
czają. 

Jezeli pp. aranżerowie i przywódey BB grożą i 
zapowiadają, że z powrolem p. Pilsudskiego zacz- 
nie się popielec dla opozycji, że zacznie się ostry 
kurs z „drugą transzą”, może z Brześciem, nalezy 
to uważać za chęć zakrzyczenia własnego polo- 
żenia i opierania się na „wujaszka z Ameryki", 
podczas gdy samemu trzęsą się portki ze strachu, 
20 „on“ powie, gdy zobaczy, co z jego dzieła zro- 
bili. To roztrzygnie o losie minisirów, klórzy z 
każdym dniem zbliżającym nas do połowy inarca 
będą się czuli coraz mniej pewni na swych fo- 
elach. 


„Kadłubowy“ parlament niemiecki 


Dnia 9 bm. Reichsiag stal się widownią nie- 
zwyklego zajścia: cała prawica tj. niemiecko-na- 
rodowi (grupa E e ai cała frakcja hitle- 
rowska (107 posłów), komuniści, dobrana trójca, 
epuściła salę, w której pozostały tylko partje po- 
pierające rząd. Co się slało przyczyną tego nie- 
zwykłego zajścia? Nacjonaliści a w szczególności 
hitlerowcy sabolowali prace parlamentu, utrudnia 
li jego obrady dzięki dotychczas obowiązującemu 
przesłarzałemu regulaminowi, który nie daje pre- 
zydentowi prawie żadnych środków dyscyplinar - 
nych. Obecnie, gdy partje i rząd walczą © parla- 
mentarue zalalwienie budżelu dla uniknięcia de- 
kretowania go, nacjonaliści, hillerowcy i komu- 
niści dążyli właśnie do przeciwnego: do 
wykazania niezdolności parlamentu do pracy i do 
wymuszenia na tej podstawie rozwiązania i no- 
wych wyborów, po których spodziewają się zwy- 
cięsiwa. 

Jak wiadomo, do partyj popierających rząd Bru 
ninga należą też socjaliści. Ci nie robią tego z 
miłości do tego rządu, lecz wyłącznie dla rato- 
wania parlamentaryzmu i demokracji. Ciągle bo- 
wiem wisi w powietrzu grożba dyktatury, groźba 
rządzenia na podstawie art. 48 konstytucji 1j. zu- 
pełnego odsunięcia parlamentu. Pozalem socjali- 
ści wychodzą z założenia, że parlament lepiej i 
skuleczniej potrafi walczyć z miljardowym de- 
ficylem budzelowym i z 5 miljonowem bezrobo- 
ciem aniżeli rząd, który nie potrzebowałby liczyć 
się z parlamentem. Te powody skłaniają socja- 
listów do głosowania za rządem i do zgody na 
zaostrzenie regulaminu, tembatrdziej, że wykonaw 
ca jego będzie socjalistyczny prezydent Reichsta- 
gu Loebe. 


Nacjonaliści, hitlerowcy i komuniści, zaskocze- 
ni sianowczem wystąpieniem partyj popierają- 
cych rząd, jedyny ralunek widzieli w zdekompie- 
towaniu parlamentu i dlatego wyszli z sali. Prze- 
liczyli się jednak, gdyż po ich wyjściu pozostał 
dostaieczny komplet 303 posłów, który uchwalił 
zmianę regulaminu i przystąpił bez żadnej opo- 
zycji do dalszych obrad nad budżetem. Secesjo- 
miści stanęli teraz przed pytaniem, co dalej robić 
wobec tego, że parlament może bez nich praco- 
wać. Słychać, że hitlerowcy mają zamiar wogóle 
do parlamentu już nie wrócić, nacjonaliści zaś 
wracać od wypadku do wypadku lj. gdy na po- 
rządku dziennym będą sprawy ich interesujące. 
Parlameni odelchnie, uwolniony od bandy krzy- 
kaczy, która do pracy pozylywnej niczem nie by- 
ła zdolna przyczynić się a lylko przeszkadzala in- 
nym w tej pracy. 


Broszura tow. posła ADAMA CIOŁKOSZA 
o położeniu bezrobotnych w Polsce 
wyszła z druku 
Cena egzemplarza 5 gr. — 100 sztuk za 5 złotych 
wysyła administracja „Naprzodu“ po nadesłaniu 


gotówki, 
Nadaje się do masowego rozpowszechnienia wśród 
bezrobotnych. 
OOOOOSCOGOG00000008 


Felieton polityczny 


Rałoniki p. Slawoja. — „Maderawe” łoże sanacji. — Usłużny „Kurier Polski", 


Pepielec p. Gra- 


żyńskiego. 


P., minister Sfawoj-Składkowski nazwal, jak 

wiadomo, najbardziej drażniące opozycję etapy je- 
dynkarstwa: Brześć, „pacyfikację* Malopolski 
Wschodniej, wybory — trzema balonikami, które- 
mi się bawi rozkarnawałowana opozycja, ale zbli- 
ża się poplelec, który zmoderuje, czy „zmaderu- 
je” tę zabawę. 
- Lekko waży się — czem wciąż właśnie popisu- 
je się prasa BB — nakcięższe zadraźnienia, takie 
nawet, które ludzi poważnych wypiaszają ze 
współpracy w sanacylnem gronie (prof. Krzyża- 
nowski), — Kto tu karnawaluje? 

Odchodzą Krzyżanowscy. zastają Burdy. BB 
staje się jednolitym — nie złotolitym wprawdzie... 

„Gdy p. Sławoi-Skladkowski chcial „satyrycz- 
nie”, jakby rewiowo ocenić sprawy, które nawet 
w Lidze Narodów niewesołe znalazły echo —- au- 
torowie warszawskiej „Szopki politycznej" wyty- 
kają, że BB z „rzadką“ rhiną wyczekuje — popiel- 
ca. 
Podczas poprzednich występów gościnnych w 
Bagateli — p. Carnero śpiewała piosenkę „Santa 
Madonna poratuj — gutro z Casablanca wraca mój 
mąż". Modlitwa to byla do Matki Boskiej o pora- 
towanie — gdyż słomiana wdówka uległa byla po- 
kusom w czas samotnych, a dusznych nocy... 

Otóż w szopce kukla, wyobrażająca p. Sławka, 
Śpiewa na tę samą melodię: 

Santa Madera poratuj, 

Wkrótce do Warszawy wraca wielki Mąż. 
Spraw, by naszych pism nie czytał 

] rządowych w Sejmie mów, 

Żeby a nic mnie nie pytał, 

Žeby nie wyieźdża! znów. 

Sania Madera poratu), 

Żeby mi nie szepnął paru czułych słow. 


Lewiatański „Kurier Polski" woti jekkie trakto- 
wanie bolesnych kwestyj, niż ton, jak się z prze- 
kąsem wyraża — patelyczny. A taki ton przymi- | 


suje posłowi tow. Żulawskiemu (w artykule, za- 
tylulowanym: „Pó polsku“). 

Nie podobają mu się zwroty z mowy posła Ż. 
jak: „Wy jesteście silni, a państwa kona“, lub: ad- 
ministracja rozbita, sądów niema, sprawiedliwości 
niemd, w kraju bezprawie, nędza į rozpacz*.. Re- 
daktor „Kuriera Polskiego” oświadcza; 

„Trudno nie uwierzyć, że mówca oburza Sę 
pewneini wydarzeniami. Mowa posla Żuław- 
skiego była jednak nastrojona na ton patety- 
czny, właściwy retoryce socjalistycznej. Ce- 
cha patosu bywa zazwyczaj przesada i lubo- 


wanie się w opisach jaskrawych i emocionu= 
jących”. 
Diaczegu icdnak, zdy p. redaktor chce bardzo 


dogodzić miarodajnym sierom, zaczyna wpadać 
w rusycyzmy? „Oburza się pewiemi wydarze- 
niami", to przekład zwrotu rosyjskieega: „waz- 
muszczajetsia niekotorymi projzszestwiami!"* — po 
polsku mówi sie: „na pewne wydarzen'a. 

Tyle autorow „Po polsku“. 


Pan wojewoda śląski Grażyński — miał już 
przyśpieszony popiełec — w Genewie. Nasłuchal 
slę, jak tam 6cenianc „chlubne* poczynania ślą- 
skich bajówek BB. Obecnie zaczyna się potrosze 
bić w piersi. Już się wyrzekł, niczem szatana i 
pokus ga — wciąż judzącej „Polski Zachodniej“. 
Rozesłał on do prasy oficjalny komunikat, opubli- 
kowany j za pomocą PAT, że katowicka „Polska 
Zachodnia” nie jest organem ani urzędowym, anl 
półurzędowym województwa śląskiego, ani też 
organem samego wojewody dr. Grażyńskiego. 

Byłoby ta więcej niż akt separacji, gdyż oświad- 
czenie takię brzmi zarazem, iak admawa alimen- 
tów. 

Katowicka „Polonia“ pisze na ten temal: 

„Ogłoszenie tego komunikatu przyśpieszy 
Żgon pisma, które za główny cel swega jstnie- 
nin miała jedynie dalsze zaaguinnie stosunków 


politycznych i narodowościowych w naszem 
województwie. — Niekulturałny sposób reda- 
gowania tego plsemka, iznoranckie, pewne 
siebie, niezrozumienie ani jednego z wielu waż 
nych problemów naszego życia politycznego, 
społecznego | kulturalnego, szowinistyczne, — 
szkodliwe dla interesów państwa stanowisko 
w stosunku do zagadnień mniejszościowych, 
to były glówne przyczyny, dlo których wszy- 
scy ludzie rozsądni już od lat oczekiwali ta- 
kiego oficjalnego odzrodzenia się urzędu wo- 
jewódzkiego i p. wojewody ad „Palski Zacho- 
dniej", Niewątpliwie oświadczenie Urzędu Wo 
iewódzkiego zostanie należycie zrozumiane 
przez tych pp. umzędników, którzy naduży- 
wając swego charakteru przełożonych, zmu- 
szali podwładnych sobie urzędników do abo- 
nowania „Polski Zachodniej“. 

Komunikat p. wojewody musielibyśmy oce- 
nić jako pierwszy, widomy krok na drodze kn 
rzeczywistej pacyfikacj| naszych stosunków 
politycznych, ijako dowód tego, że p. woiewo- 
da zrozumiał wreszcie j należycie ocenił (choć 
szkoda, że tak późno) błędy swej dotychcza- 
sowej polityki i pragnie wziąć rozbrat z ludź- 
mi, którzy wpiywów swoich używałj na szko- 
dę interesów dzielnicy naszej i Polski. 

Takby było, gdybyśmy już teraz mogli u- 
wierzyć w szczerość posunięć p. dra Grażyń- 
skiego. Czy tak hedzie — pokaże najbliższa 
przyszłość! Wiemy. że „Polska Zachodnia“ 
z normalnych dochodów, płynących z oplaty 
za abonament i ogloszenia firm prywatnych 
utrzymać się nie może, wiemy, że oficjalni u- 
działowcy tej spółki ze swej kieszeni deficy- 
tów tego pisemka pokrywać nie będą mogli. 
W fakcie więc dalszego ukazywania się tego 
pisemka, będziemy mieli probierz szczerości 
wczorajszego oflcjalnego komunikatu Śląskie- 
go Urzędu Wojewódzkiego. 


„Polsku Zachodnia" została nietyiko odtrącona i 
wyrzycona, lak Hagar na puszczę. Oto natarly na 
nią i azynniki cenzorskie. Skonfiskowana została 
za artykuł „Z dnia“, który w ten snasób nie ulrzał 
światła dziennego. 


O sądach, p. Carz 


e, Brześciu 


MOWA POSŁA NOWODWORSKIEGO 


Na poniedziałkawem posiedzeniu Sejmu w dys- j 


kusji nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
wyglasił poseł Nowodworski (klub nar) następu- 
jące przemówienie: A i 

„Ogólny stan ekonomiozny naszego państwa i 
konieczność ograniczenia wydatków państwowych 
bardzo jaskrawa odbija się na budżecie minister- 
stwa sprawiedliwości. W sprawozdaniu pana re” 
icrenta wykazuje on, że wydatki tego działu za- 
rządu państwowego wynoszą zaledwie 4 j pól pto- 
ceni wszystkich rozchodów i stanowią kwotę 
29.826.793 złotych. Jest to zaiste w porównaniu 
z potrzebami ininisietstwa sprawiedliwoścj suma 
ograniczona do ostatecznych krańców i życzyćby 
należało, by iaknajrychle! można było sumę wy” 
datków powiększyć | ze względu na to, że magi- 
straturu polska, to jest sędziowie i prokuratorzy, 
w porównaniu że stosunkami zagranicznemi, Są 
zbyt skąpo uposażeni i ze względu na to, że na 
budowie w budżecie nadzwyczajnym minister- 
stwa przeznaczona zaledwie 800.000 złotych. Kta- 
kolwiek miał kledy możność sprawdzić osobiście, 
Jak wyglądają zwłaszcza w byłym zaborze rosyj 
skim lokale, w których urzędują sądy grodzkie i 
ich oddziały, a niekiedy i sądy okręgowe, nietylko 
w województwach wschodnich, lecz j tu w stolicy, 
ten musi dojść do wniosku, że sprawowanie przez 
sędziów i urzędników kKancelaryjnycii w takich 
lokalach 1ch obowiązków, jest naprawdę rujnowa” 
niem zdrowia į nerwów, a w oczach ludności po” 
mżaniem powagi wymiaru sprawiedliwości. Pole- 
pszenie takiego słonu rzeczy, a w pierwszej linii 
hudowa w stolicy jednego centralnego sądu grodz= 
kiego, dla pomieszczenia wszystkich jego oddzia 
lów jest oczywiście konieczna , nagląca. 

O ile jednak w dziedzinie rozchodów minister- 
siwa sprawiedliwości ulepszenia j inwestycje przy 
obecnym stanie finansawym, są narazie niemożli- 
we do przeprowadzenia, o tyle w dziedzinie sa“ 
mego wymiaru sprawiedliwośc!, stwierdzić można 
takie błedy | usterki, które odrazu dalyby się usu- 
nać przy odpowiedniej zmianie systemu, iaki obe- 
<nie panuje w sadownictwie polskiem z obrazą 
artykułu 74 da 86 konstytweji. 

O NIEZALEŻNOŚĆ SĄDÓW 

Od lat kilku ci wszyscy obywatele Rzeczypo” 
śpolitej, którzy bliżej obserwować mogą dzialal- 
ność sądów polskich, muszą przyznać, iż zauwa- 
żyć się w niej daje coraz większa Ingerencja wta- 
dzy wykonawczej, coraz większy wpływ polityk! 
dnia dzisiejszego. Wprowadzone za czasów byle- 
ko ministra sprawiedliwości p, Cara prawo © u- 
stroju sądów powszechnych, ze sprzeczną konsty- 
lucją czasową możliwością usuwałności sędziów, 
z ograniczeniem wybieralności sędziów į pozosta- 
wieniem mianowania na kierownicze stanowiska 
sędziowskie całkowitemu uznaniu wladzy wyko- 
nawczej wytworzyło sytuację, że po złożeniu z 
urzędu w owym czasie przez byłego ministra Ca- 
ra pewne] ilości sędziów, m wśród nich ludzi, zna- 
nych z wysokiej wiedzy i zawadowego doświad- 
czenia, pozostawieni tymczasem w spokoju inni 
sędziowie, drżąc przed grożącoan im niebezpie- 
częństwem pozbawienia ich stanowiska, a więc 
zniszczenia egzysiencji ich i ich rodzin. przestali 
być właściwie niezależnymi sędziami j oczywiście 
mogli się stać wprost 

WYKONAWCAMI ZAMIERZEŃ I ZALECEŃ 

ZWIERZCHNOŚCI 
Nie chcę być źle zrozumianym, nie wysuwam ża- 
dnych ogólnych zarzutów przeciwko sądownictwu 
polskiemu, przeciwnie, jako praktykujący od lat 
wielu adwokat, pragnę ku chwałe magistratury 
polskiej publicznie stwierdzić, że w olbrzymiej 
swej większości sędziowie i prokuratorzy z po- 
święceniem i zaparciem się siębie pelną swe za“ 
szczytne obowiązki. — Rzecz prosta jednak, że 
wśród licznej rzeszy pracowników wymiaru spra- 
wiedliwości muszą być i jednostki słabsze, pod- 
dające się wpływom ubocznym i swą działalno” 
ścią obniżające prawkllowy wymiar sprawiedli* 
wości, wywołując uzasadnione narzekania į sar- 
kania, a nawet zgorszenie publiczne. 
PRZYKŁADÓW NIE BRAK 

Nie będę przylaczał przykladów, brak na to 
czasu, wystarczy powołać się na tak ogólne już 
ustosnnkawanle się ówczesnego prokuratora, a o- 
becnega ministra p. Michałowskiego. i niektórych 
sędziów do sprawy więźwów brzeskich, wypadek 
Ze Śmiercią adwokata Korenielda, poprzedzoną i- 
ronicznemi į drążniącemi zapytaniami, skierowa- 
nemi do zeznającego świadka przez przewodniczą- 
cego sędziego. Tajemnicą publiczną jest tworzenie 
w sądach speciatnych kompletów do procesów po- 
litycznych i do spraw konfiskaty pism ; druków, a 


więc w tych wypadkach, w których zainteresowa- 
na jest władza wykczawoza i ludzie. ster tei wła- 
dzy w danej chwili dzierżący. A 


KWESTJA KONFISKAT NABIERA 
CHARAKTERU WPROST PRZERAŻAJACEGO, 


zwłaszcza wobec wyraźnego przepisu art. 105 
konstytucji co do wolności prasy. gdyż w obec- 
nym czasie ilość konfiskat prasy opozycyjnej sta- 
Je się zjawiskiem tak powszedniem į nagmintem. 
że owa wolność prasy staje się najzupeln'ej Iluzn- 
ryczna. | chociaż są jeszcze sądy w Rzeczypospo- 
litej, które nie zatwierdzają konijskat prasowych. 
to jest również wydział VIII sądu okręgowego w 
(Warszawie, kierowany przez tak głośnego już na- 
czelnika wydziału ministerstwa sprawiedliwości 


bylego wiceprezesa Neumnna, w którym w spe- 
cjalnym komplecie — mod jego przewodnictwem 
wszystkie niemal koniiskaty są z reguty zatwier- 
dzane. A zapominają ci koniiskatorzy. że takie 
prześladowanie prasy niezależnej musi w konsek- 
wencji doprowadzić do daleko niebezpieczniejsze- 
go zjawiska, do prasy tajnej wymykającej się z 
pad wszelkiei kontroli. 

Zachwianie niezależności sędziowskiej jest tak 
istotnem i ważkiem obniżeniem w opinii publicz- 
nej powagi sądów 1 icl wyroków, że daprowadzić 
może w wyniku do rozpowszechnienia się wśród 
obywateli 
WĄTPLIWOŚCI, CZY MAMY JESZCZE SĄDY. 
Obecna polityka ministerstwa sprawiedliwości, g0- 
dzącz w niezawisłość sędziowską, wprowadzają- 
ca do wymiaru sprawiedliwości zasadę wpływów 
ubocznych i celowego nacisku, wedlug głębokiego 
mega przekonania, jest z gruntu błędną i mogącą 
chlubne tradycje sądów polskich strącić na bez- 
droża, 2 sądy na bezdrożu, to zguba państwa. 


o 


Albo albo p. Matuszewskiego 


We wtorek 10 bm. Sejm przeprowadził drugie 
czytanie budżctu ministerstwa skarbu. W dyskit- 
sji kierownik ministerstwa skarbu p. Matuszewski 
wypowiedział kilka dla finansowej sytuacji: pań- 
stwa charakierystycznych rzeczy, A więc przede- 
wszystkiem. p. minister, chwaląc swoich poprzed- 
ników — naturalnie z ery pomajowej — za dobrą 
gospodarkę, dzięki której skarb ma rezerwy, wy- 
raźnie zaznaczył, jedną z rezerw, do których 
państwo może sięgnąć, jest obniżenie płac urzęd- 
niczych. Znaczy ta, co zreszlą i tak wiedziano, że 
głosowanie Bił za wnioskiem Wyrzykowskiczo 
nie było „sponianiczue”, lecz nastąpił w porozu- 
mieniu z rządem, który od 1 kwietnia br. chce 
mieć w rękach możność „zaoszczędzenia“ — we- 
dle obliczeń p. Matuszewskiego — około 200 mi- 
lionów rocznie, Jeżeli wedle Henryka JV Paryż 
wart był mszy, to wedle zdania sanacji dla tak 
pięknej kwoty warto się „odwdzięczyć” tym, któ- 
rzy w listopadzie ub. r. wsaddzAi BR na wysokie- 
go konia. 

P. Matuszewski ma jednak, jak powiada, inne 
Środki zaradcze. Tw powstaje pytanie: w jakim 
celu środki zaradcze. kedy p. M, powiada, że nic 
jest z nami narazie żle, że nieszczęście może đu- 
piero stę zdarzyć? Trudno, przyzwyczajeni już je- 
steśmy do niezbyt jasnych wyrażeń pp. ministrów, 
więc i fo zapiszemy na karb — sekretarza, który 
niedość dokladnie mowę skorygował. Otóż p. Ma- 
tuszewski powiada, że ina następujące środki za- 
radcze: 1) zmniejszenie wydatków, 2) powiększe- 
me dochodów, 3) robieric Inwestycyj rylko z po- 
życzek. 

Tu właśnie występuje 
tuszewskiego: jako trosk 
jako człowieka — w słabszym, i stopniu — 
członka „grupy pmikawnikowskkj*. Zmniejszyć 
wydatki? Tu nasuwa się nawet mimowoli: wydat- 
ki na wojsko, na policję. O tem jednak — an! sto- 
wa; wogóle o zmniejszeniu wydatków p. minister 
nie mówi, widocznie uważa, że co pad tym wzglę- 
dem zrobiła komisia budżelowa wystarcza, 

Drugi środek: zwiększyć dochody. O, to p. mi- 
nister potrafi i jeszcze więcej: potrafi wywrzeć 
wrażenie, że co daje kewa ręką, odbiera prawą — 
ta lepiej umie zazari A więć p. mimster zmniej- 
szył podatek obrotowy przez uweolnienic od niego 
eksportu. zmniejszył docliody z cel przez płacenie 
premij eksportowych — lącznie skarb iraci na 
tych świadczeniach 70 mijonów. skarb nie j 
studnią bez dna, z której można czerpać dow 
jak się nadebrało 7U miljonów, trzeba wsypać inne. 
Zrobiło się i robi się: podwyższono ceny zapałek, 
podwyższa się świadczenia emerylów, wprowa- 
dza się podatek automobilowy i w ic sposób 
skarb odbije sobie ze straconych 70 milionów 50 
i urealni budżet bez — twierdzi p. Matnszew- 
ski — obniżenia wposażeń i bez nowych ciężarów. 

Takie pewne to nie jest, ponieważ p. minister 
ma odrazu „ale”: co się ie, icżeli kon. 
się nie popraw. ell wplywy się zmniejszą, po- 
życzki nie otrzyma się? O, wtedy będzie się ina- 
czej mówilo; wiedy — dosłowne wyrażenie p, mi- 
nistra — utrzymanie równowagi budżetowej za- 
pewmić może tylko zniesienie 15% dodatku do u- 
posażeń urzędniczych. l jaki cel miało roztaczanie 
pięknych kulis, kiedy za niemi kr. 
Mówi się a poprawieniu się koujnnkiury —' czy 
się coś u nas robi dła osiagnięcia poprawy? Mówi 
się o odddziaływaniu przesilenia Światowezo na 
tych, od zewnatrz 
przyczy przesieniaż To są prze- 
e ma i nawet nie 
la się 


„dwoosobowaść” p. Ma- 
vego o skarb rządcy | 


niezawislyc 
cież rzeczy. ua które sanacja 
stara się o wplyw; stanie się £ 
ułoży: lepiej czy gorzej. w 


uktura | 


gb 
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przyczynienia się sanacji do polepszenia. 

Przeczytawszy wszystko, co p. Matuszewski 
powiedział, doclodzimy do konkluzji i z niedo- 
wierzaniem czytamy takje zdanie: „równowaga 
budżetowa może być zachowana, a nawet będzie 
z pewnością zachowana." Czytamy i pytamy się: 
czy p. Matuszewski nie zna cyfr swego własnego 
ministerstwa, które wykluczają tak apodyktyczne 
twierdzenie o zachowaniu równowagi? Czy w 
styczniu konjunktura tak się polepszyła, że znik- 
nal deficyt z grudnia, a może nawet byla nadwyż- 
ka? Ależ wprost przeciwnie: jm dalszy miesiac, 
tem gorsza sytuacja gospodarcza, a im gorsza sy” 
tuacja, tem mniejsze dochody skarbu. To wie ka- 
żdy. tylko p. minister miałby tego nie uznać? Bo 
wiedzieć, to wie napewno. 

Co może powiedzieć przecięłny człowiek po 
przeczytaniu tych błyskotliwych oświadczeń z tak 
autorytatywnego miejsca? Może westchnąć i po- 
wiedzieć: jesteśmy rządzeni przez ludzi, którzy 
widocznie z wysokości swego urzędu nie SĄ w 
stanie ogarnąć rzeczywistości życiowej, tak po- 
nurej, a w ich ustach tak obiecuj;,cej, 


Akademicy socjaliści 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 


w Krakowie 


urządza 
we włorek dnia 17 lutego 1931 roku 
w salach T.U.R., ul, Dunajewskiego 5 | 


SLEDZIÓWKĘ 


zyli 
DEMONSTRACYJNE 
ZGROMADZENIE TANCUJĄCE 
sm Początek o godzinie 9 wieczór mu 
a | 
Hocki-klocki 
— 
OBRAZEK 
CZASU 


We Lwowie w handelku śniadankowem tło- 
czyła się głośna rozmowa w gronie plwiarnia- 
nych polityków» 

— A ja, panom ręczę, że on nie wróci, - 
wodził ksiądz. 

— Co też ksiądz dobrodziej powiada! 

— Założę się, że nie wróci! Stawiam tysiąc 
złotych przeciw stu, że nie wróci! 

Podsłuchali tę rozmowę piłsudczycy czyli 
wywiadowcy policji państwowej. Całą policję: 
poruszono. Całe miasto zaalarmowano, i 

— Nie ulega kwestji: nowy zamach na mar- 
szałka Piłsudskiego! Jeszcze groźniejszy niż 
spisek Jagodzińskiego! 

— Naturalnie, ksiądz — to daje do myślenia! 
į I prolesorowie gimnazjalni.. endecy — to już 
| dowód oczywisty. 

Wdrożono śledztwo na wielką skalę. Rozpo- 
| częta esłuchania. 
Onisa? to „ICK“. 

Ruch w interesie. 
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Rząd nie godzi się 
na uchyienie „sezonu martwego* 


(Korespondencja własna ..Naprzadu `) 
Warszawa, 10 lutego. 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
ochrony pracy. Jako wnioskodawca i referent u- 
zasadniał low. Reger wniosek PPS w sprawie u- 
chylenia „sezonu martwego”. Art. 5 ustawy z dn. 
18 VII 24 o zabezpieczeniu na wypadek bezro- 
bocia uprawnia ministra pracy i op. społ. do u- 
chylania sezonu martwego, klóry trwa od 15 XII 
do 1 III. Ponieważ zarówno minister gen. Hu- 
bicki, jak szef departamentu p. Szubariowicz zgó- 
ry zapowiadali, że rząd w roku bieżącym sezonu 
martwego nie uchyli, dlatego — jak lylko sejm 
się zebrał i nadeszła możność działania — ZPPS 
już dnia 16 XII ub. r. zgłosił odpowiedni wnio- 
sek, domagający się uchylenia „sezonu mar- 
twego”. 

W ogólnej liczbie 360.000 bezrobotnych, roho- 

inicy sezonowi stanowią przynajmniej trzecią 
część; wraz z rodzinami liczba głodujących o wie- 
le przewyższa pół miljona. Klasyfikowanie robo- 
tników na sezonowych od początku jest niewła- 
ściwem; obecnie, w miarę przedlużającego się kry 
zysu i natężającego się bezrobocia, Jest ono cał- 
kiem fałszywe i szkodliwe; roboiników facho- 
wych, rzemieślników, którzy chwilowa, aby ul- 
żyć Funduszowi Bezrobocia i nie leniuchować da- 
remnie, przyjęli pracę przy robotach sezonowych, 
pozbawia się wbrew ustawie prawa do zasiłków. 
Ostalnie dwa lata były szczególnie ciężkie, ruch 
budowlany zamarł, ceglarze i murarze nie praco- 
wali, zarabiali zaledwie tyle, aby przeżyć chwilę 
bieżącą, a a gromadzeniu oszczędności i zapasów 
mowy nie było. Klęska bezrobocia dotknęła nie- 
tylko miasta i ośrodki przemysłowe, ale całe po- 
wiaty, których ludność malorolna i bezrolna, 
mnie roztodzona, normałnie dorabiająca sobie na 
chleb codzienny przy budowie drogi, regulacji 
rzek, drenowaniu pól i innych robotach sezono- 
wych, pozbawiona została Lych zaelłków, na które 
wszyscy liczyli i na które do Funduszu Bezrobo- 
na wpisali 

Referent uzupełnia wniosek ZPPS w ten spo 
sób, że uchylenie sezonu marlwego obowiązuje od 
1 lutego br. W len sposób przyszłoby się z po- 
mocą najbardziej potrzebując: 

P, min. generał Hubieki oświadczył, że rząd na 
uchylenie sezonu marlwega zgodzić się nie może, 
albowiem zasiłki dla bezrobotnych pochłonęły nie 
tylko przeszło 43 miljony rezerw z czasów poprze- 
dnich, ale Fundusz Bezrabocia zadłużył się dotąd 
w Skarbie Państwa okrągło na 64 miljony. 

Ogólnie wynoszą w bieżącym okresie wydalki 
Fund. Bezr. 145 miljonów. Ponieważ uchwalony 
kredył rezerwowy, który i tak dosięgnął sumy 
34,250.000, nie przewiduje uchylenia sezonu mar- 
twego, na co byloby polrzeba jeszćze dalszych 15 
miljonów, więc p. gen. minister nie ma nie wig- 
cej do powiedzenia i... pożegnał komisję. 

W ożywionej dyskusji posłowie ks. Przybylski, 
Jankowski, Langer i tow. Szezerkowski gorąco pa~ 
parli wniosek referenta, zwracając ną to uwagę, 
że wobec tego, iż 3/5 sezonu martwego już mi- 
nęło, to na uchylenie pozostalych 4 tygodni, licząc 
od 1 lutego br, wyslarczyłoby 6 miljonów. 

Aliści znaleźli się i lacy, którzy przemawiali 
przeciwko wnioskowi, wbrew swemu lepszemu 
przekonaniu i wbrew sluszności. Olo już po refe- 
racie sprawozdawcy i po przemówieniu ministra 
wpadł na salę p. Malinowski Marjan, wódz be- 
hbesynów i z miejsca wypalił: Panowie wniosko- 
dawcy przychodzą z musztardą po obiedzie, trzeba 
było pamiętać o bezrobołnych zawczasu, a nie do- 
piero, gdy się sezon martwy kończy... 

Tu przewodniczący poseł Madeyski zwraca mów 
cy uwagę, że wniosek ZPPS nosi dalę 16 XII 
1930 r. 

Poseł Malinowski: A lo trzeba bylo jeszcze wcze 
śmiej... 

Przewodniczący Madeyski: Tak, sle Sejmu nie 
bylo. 

P. Malinowski: A lo Irzeba było dwa lała temu 
o tem pamiętać. 

Poseł Reger: Ależ wiedy sczon martwy był u- 
chylony. 

P. Malinowski zapowiąda, że będzie z „zasadni- 
czych" powodów głosował przeciw i prędka wy- 
chodzi ze sali. Wszyscy w śmiech. 

W podobnym tonie i w tymże 'duchu przema- 
wiali poseł Karkoszka z G. Śląska i jakiś poseł 
„roholniczy”* Konieczko ze Sosnowca. P. Koniecz- 
ko popisywał się dokumenięm, z którego wyczy- 
tal, że w Sosnowcu byli tący robotnicy, którzy 
zarabiali po 10 do 30 złotych dziennię i ci teraz 
najgłośniej „wrzeszczą” o krzywdzie bezroþot- 
nych i domagają się zasiłków. 


P. Jankowski i tow. Rege: przy pomocy tegoż 
samego dokumentu zdemaskowałi p. Konieczkę, 
jako. że się minął z prawdą, albowiem w doku- 
mencie onym jesl wykaz 640 robotników, którzy 
zarabiali od 5 do 7 zł. dziennie, ale że tylko 400 
z pomiędzy nich przepracowało całe 20 tyg., że 
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natomiast 240 nie nabyło prawa do zasiłków z 
Fund. Bezr. Osohno dokument mówi, iż zreduko- 
wanych zosiało 40 rzemueślników, zarabiających 
ad 10 do 30 zł, ale nie podaje ilu z nich nabyło 
prawa do zasiłku. 

Oczywiście wniosek PPS odrzucono 15 glosami 
BB i BBS; za wnioskiem oświadczyło się tylka 
12 posłów, poczem komisja uchwaliła rezolucję, 
zgłoszoną przez posła Tomaszkiewicza, wzywają- 
ca rząd, aby przyszedł z możliwie wydatną po- 
moca dorażną bezrobotoym, nie pobierającym za- 


Polska niepodległa ma być Polską szeptów 


Tak pisze Tadeusz Peiper, znany literal kra- 
kowski, redaktor „Zwrolnicy”, teoretyk nowej 
sztuki, który prace swe drukuje z zasady w bar- 
dzo ograniczonej liczbie egzemplarzy, przeznaczo- 
nych przedewszystkiem dla sfer inieresu jących się 
ruchem awangardy poetyckiej. 

Zapytanie swe włożył Peiper w usta głównej 
osoby swego osłainiego poematu pt. „Na przy- 
kład”. Poema! ten napisany został pod wrażeniem 
ujawnionych tajemnic lwierdzy brzeskiej: przed- 
ślawia on reakcję przeciętnych ludzi, rabotnika i 
inteligenta na Brześć, dzięki czemu ma znaczenie 
dokumentu chwili, aczkolwiek autor w podejściu 
do tematu nie przestaje być nawskróś artystą. 

Zapytanie Peipera nie pozosiało bez odpowie- 
dzi. 

Odpowiedź dała cenzura, konfiskując trzeci i 
czwarty rozdział w objętości 18 słron. a pozosta- 
wiając dwa rozdziały wsiępne objętości — 14 
stron... 

Kontiskacie ułegla nawet śpiewka bezrobotne- 
go, na temat losu pozbawionych pracy. 

Konfiskala ta jest zdaje się pierwszą w Krako- 
wie za czasów niepodległej Palski, próbą zamknię 
ciu us! lileraturze pięknej, gdy czujna na wstrzą- 


sające wydarzenia dnia, wypowiada 6 mich swo- 
je poetyckie słowo. 

Z konfiskatą tą da się porównać jedynie konfi- 
skata poematu Antoniego Słonimskiego „Czarna 
wiosna”, dokonana w Warszawie w 1919 roku. 

Polski ogół czytający pamięta jak w roku 1912 
cenzura ausirjacka skonfiskowała szereg ustępów 
w książce Gusiawa Daniłowskiego „Marja Mag- 
dalena“. 

Powszechna opinja uzmała to za ni szezal- 
ne wkraczanie cenzury w dziedzinę, gdzie wolność 
słowa krępowama być nie może. Interpelacja tow. 
Daszyńskiego w parlamencie wiedeńskim zimmu- 
nizowała skonfiskowane ustępy i cenzor musiał 
ustąpić przed artystą. 

"Teraz i ta droga obrony twórczości literackiej 
jest dzięki p. Świtalskiemu zamknięta, a profesor 
literatury polskiej poseł Pochmarski z BeBe i sa- 
nacyjni literaci Sieroszewski, Kaden-Bandrowski, 
Wilam Horzyca itd. wolą Kostka i cenzora, niż 
poeię wiernego własnemu sumieniu, ludzkiemu 
á artystycznemu, 

Czy organizacje lilerackie zamierzają milczeć 
w tej sprawie? (w. w.) 


W sprawie bezrobocia 


Generalny sekretarz Związku górników, poda- 
jąc w „Naprzodzie”, jak powinien rząd nieść po- 
moc dla bezrobotnych, wezwał towarzyszów do 
wypowiedzenia się v sprawie na lamach pism 
partyjnych. 

Pod różnemi tytuła: 
omal w każdym n 
poruszana. Konie 
wodowych. posied 
centralnych 


u sprawa bezrobocia me- 
Naprzodu”, stałe jest 
ranie związków za- 
zarządów oddziałów 1 
miadzenia partyine | 
a bezrobocia ustawicz- 


ia 


nie. Także i pr 
licznych zebran 

Pomoc doraźna dla pozbawionych pracy i zasl- 
ków z funduszu bezrobocia jest koniecznością, po- 
nad wszelkie inne potrzeby społeczeństwa. 

Niestety „górne sfery“ w spoleczefistwie na- 
szem, a zwłaszcza ci, którzy wcisnęli się do „Zó- 
ry", bardzo mato interesują się klęską bezrobo- 
cla, co ma bardzo przykre skutki dla potrzebują- 
cych pomocy. Przysłowie: „syty głodnemu nie 
wierzy" można obecnie usłyszeć przy każdej spo- 
sobności zetknięcia się z głodującymi ludźmi, po- 
szukującymi bez skutku pracy i pomocyl 

Na co czekają ci, którzy mają obowiązek zaląc 
się najpilniejszemi potrzebami społeczeństwa? Czy 
chcą doczekać się przypomnienia mas bezrobot- 
nych, że i oni mają prawo do życia — podykto- 
wanego rozpaczą? — Dlaczego już obecnie nie 
przygotowuje się sposobów rozpoczęcia jaknaj- 
rychłej, z wiosną, robót publicznych? Dlaczega 
nie obmyśiono dotychczas sposobu udzielania uł- 
gowych kredytów budowlanych? Dlaczego zæ- 
zwała się na przedłużanie czasu pracy w różnych 
przedsiębiorstwach, przy równoczesnem obniża- 
niu plac i redukcji robotników 

Czy ci, co dziś narzekają na ciężkie czasy, 
przedsiębiorcy i iabrykanci, to podstawa egzy- 
stencji narodu, a robolnicy, rzemieślnicy, kupcy i 
wszystka biedota na wsi to ludzie zupełnie po- 
zbawieni praw? 

Kto z tych panów myśli, że bezrobocie w Pol- 
sca jest „łagodniejsze”, aniżeli gózieindziej i dla- 
tego malo się tą sprawą Interesuje, niechaj pôi- 
dzie na targ w malem miasteczku nawet, a zoba- 
czy, jak wieśniacy powracają z produktami prze- 
znaczonemi na sprzedaż, do domu, bo głodni. po- 
zbawieni pracy ludzie nic kupić nię mogą. A ci 
wieśniacy, skąd wezmą pieniędzy, by kupić pa- 
trzebne Im wyroby przemysłu? — Oprócz olbrzy- 
mioj (na naszą biedę) liczby zarejestrowanych 
bezrobotnych, w każdej miejscowości, są bezro- 
botni maisterkowie, kupcy z przyzwyczalenia a> 
twierający sklepy, a ua wsi straszna bieda. 

Nie wolno nikomu, kia nie zatracił poczucia 


ludzkości, pocieszać się, że tam zagraanicą może 
gdzie jest większe bezrobocie. Musi znaleźć się 
rada. Trzeba uruchomić roboty publiczne, muszą 
się znaleźć pieniądze dla chcących budować domy 
mieszkalne, musi rząd zdobyć się na tyle energji 
wobec właśościeli fabryk, tartaków t innych: w% 
ich zmusić do przestrzegania ustawy o czasie pras 
cy! 

Związki zawodowe muszą uzgodnić żądania w 
sprawie bezrobocia. 40-godzinny tydzień roboczy 
uważają przedsiębłorcy za niemożliwy do wpro- 
wadzenia i twierdzą, że w ten sposób nie wiełką 
ilość robotników można zatrudnić, ponad stan o- 
becny. 

To co robić? Przecież nie możemy pozwolić, by 
ludzie marli z głodu. Zamiast trzech, cztery zmia- 
ny należy zaprowadzić. Sześciogodzinny czas pra. 
cy. — Jeżeli wszyscy nie będziemy pracować, tyl- 
ko część robotników, ta bezrobocie i nędza sze- 
rzyć się będzie coraz więcej, 

Na co czekacie panawie? Na argumenty podyk- 
towane rozpaczą głodujących? — Jeszcze czas, 
chociaż bardzo już późno! — Z wiosną nałych- 
miast uruchomić roboty publiczne! Natychmiast 
udzielać kredyty ulgowe na budowy mieszkań! 
Skrócić czas pracy do 6 godzin dziennie! M B. 


Komisarz Rożdżeński 


Komisarz policji państwowej Rożdżeński doko- 
nał aresztowania i wywiezienia posla Ciolkosza 
do Brześcia nad Bugiem. 

Komisarz Rożdżeński kierował Tozpędzaniem 
robotników, którzy przybyli na dworzec kolejowy 
w Krakowie, by powitać tow. Mastka, powraca- 
jącego z Brześcia. 

Komisarz Rożdżeński koniiskował kukłę, przed- 
stawiającą Kostka-Biernackiego i obmoszoną w 
czasie mamiestacii akademików krakowskich. 

Dotychczas jeszcze nadaremnie czeka komisarz 
Rożdżeński na awans i na Krzyż Niepodległości z 
mieczami. 

Ale co się odwlecze, to nie uciecze. 

Zasługi nie pozosianą bez nagrody. 
ZE 
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ZAWIADOMIENIE. 


Zawiadamiam Szanowną P. T. Klijeniełę, że z dniem 
1 lulega przeniosłem swój skład sukna x ul. Florjanskieje 
na ulicę Mikolajsuą 24. 

Polecając się nade! Szanownym P. T. Odbiorcom, 


kraślę się z pawnżaniem 
PIOTR GOŁĄB 
Mikołajska 24. 


lutego 1931 


Komisarska Rada przyboczna w Krakowie 


Po myśli $ 53 statutu miasta Krakowa „w razie 
rozwiązania Rady miejskiej przez polityczną wła- 
dze krajową, mają być najdałej do sześciu tyg.dni 
rozpisane nowe wybory członków Rady m ejsk ej". 

W myśl tego przepisu komisarz magistracki mo 
że wzędować tylko przez Okres sześciu tygodni, 
jeśli zaś wyraźnie rozpisano po upływie tych sze- 
ściu tygodni, następuje stan hezprawia. 

Komisarz magistracki, urzędujący po upływie 
sześciu tygodni, w okresie bezprawia — ma 
prawa nakładania jakichkolwiek zobowiązań czy 
ciężarów na obywateli mlasta. Toteż niewątpliwie 
obywatele miasta w toku instancyj aż do Trybu- 
nalu Adzninistracyjnego bronić się będą przeciw 
wszelłkini zarządzeniom przyszłego komisarza ma- 
wistrackiego, jako bezprawnymi 

Piszemy dlatego o tem, że BB tworzy celem 
uchylenia się przed wolą wyborców przy wybo“ 
rach do Rady miejskiej „Radę przyboczną komi- 
sarza”, której urzędowanie ma być obliczone na 
Szereg lat, zby zabezpieczyć im posady — mimo, 
że instytucji „Rady przybocznej” wogóle nie zna 
statut miasia Krakowa. Widocznie „Rada przy- 
boczna" ma zastąpić Radę miejską na okres dal- 
szych dwadzieścia lat, skoro wojewoda „jako u“ 
sławodawca" ma określić „zakres dzialania” tei 
nieznanej statutawi miejskiemu „Rady przybocz- 
nej". 

Wprawdzie rozwiązanie Rady miejskiej nastą- 
piło z powodu obawy jej zdekompietowania i „nie- 
udolnaści” w gospodarce gminnej, mimo to jednak 
nowa „Rada przyboczna” ma się składać na 60 
członków z dotychczasowych czterdziestu „neu- 
dolnych" człanków rozwiązamej Rady miejskiej. 

Dla dekoracji ma być powołanych aż trzech 
radców miejskich z PPS (Jaworski, Kluczka, Oplu- 
sti) dalej dwóch „ulaskawionych* przez BB 
chadeków: rm. Adelman i Pachoński, oraz z ende- 
ków p. dr. Rowiński i „dziki* p. Marski. 

W liczbie starych „nieudolnych” czterdziestu 
członków rozwiązanej Rady miejskiej, należących 
do dawnego klubu mieszczańskiego (BB), mieści 
się piętnastu radców żydowskich, przyczem usu- 
nieto z Rady miejskiej z klubu mieszczańskiego 
tych, którzy liczyli ponad 70 lat. 

Z nowych członków Kady przybocznej, którzy 
mają być powołani w liczbie 20 zanotować należy 
nazwiska „wybitnych znawców samorządu" np. 
p. sława Dohili, administratora „Kurjerka”, 
właściciela zakładu pogrzebowego p. Wolnego, 
masarza Różyckiego, czlonków obecnie BBS Czu- 
mę i Cendrowskiego, oraz prawdziwą przedstawi- 
welke BB p. Bronisiawe Bobrowska, żonę sena- 
tora dra Bobrowskiego, który nie wchodzi da Ra- 
dy przybocznej, p. Szydłowską i „przedstawiciel- 
kę" koblet żydowskich, której nazwisko jest na- 
razie nieznane, dalej 3 przedstawicieli „Strzelca“, 2 


przedstawideli „Legi mocarstwowej”, 1 przedsta- | 


wiciela szyrikarzy w osobie p. Wołkowskiego. 

Wiele mówiące są nominacje p. pułkownikowej 
Kostrzewskiej, oraz bezrobotnego, aktora p. Rusz- 
kowsklego... 

W ten sposób ma być skompietowana „Rada 
przyboczna”. 

Charakterystycznem jest, że miarodajne czyn- 
miki nie zgodziły się na wprowadzenie do „Rady 
przybocznej“ wylitnego znawcy spraw finanso- 
wych | mieszkaniowych rm, dra Adolia Grossa. 

Powyższy stan rzeczy stwierdza. że bezgłowie, 
które cechowała rządy miejskie w Krakowie — 
zostało narzucone decydującym czynnikom i że 
będzie Kraków miał „operetkową radę przybocz- 
na". 


wiadomości polityczne 


ZMIANA AMBASADORA POLSKIEGO PRZY 
WATYKANIE? 

„Journal de Genewe" otrzymuje z Rzymu wija- 
<omość, że ambasador polski przy Watykanie p. 
WŁ Skrzyński ma usląpić, a następcą jego ma 
zoslać dolychczasowy ambasador w Paryżu p. 
Chłapowski. Powodem usiąpienia p. Skrzyńskie- 
go ma być to, że nie potrafił przeciwdziałać me- 
morjałowi biskupów ukraińskich do papieża, w 
którym skarżyli się na ucisk Ukraińców w Polsce. 

ZGON PRZYJACIELA JAURESA 

W Paryżu zmarł Wiktor Snell, polityczny re- 
dluktor lewicowego dziennika „L'Oeuvre". Snell 
przed wojną był redaktorem socjalistycznego wów 
czas organu „Hiwmaniie”, gdzie pracował razem z 
Jauresem i hyl jego najbliższym przyjacielem. 
Snell byl pierwszorzędnym znawcą zagadnień po- 
lityki zagranicznej i zawsze odnosił się życzliwie 


da Polski. 


Początkowo twierdzono, że rozwiązanie Rady 
miejskiej miało na celu usunięcie niektórych znie- 
nawidzonych w mieście ! mających ustaloną opi- 
mię w mieście wiceprezydentów — jednakże oka- 
zało się, że wpływy tych panów dla utrzymania 
się na posadach były w sterach BB widocznie sñ- 
niejsze, aniżeli dobro miasta i dlatego stworzono 
powyższą „nanodje samorządu“. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tei „krakowskiej 
szopce samorządowej" socjaliści nie będą odgry- 
wali roli czynnika tolerującego zamach n2 samo- 
rząd miasta Krakowa i dlatego mie tylko nie we- 
zmą udziału w Radzie przybocznej, ale ponadto 
wniosą zażałenie do Trybunału administracyjnego 
przeciw bezprawnemu zamachowi na samorząd 
Krakowa. 


Zwalczaliśmy rządy BB w krakowskiej Radzie | 


miejskiej, jako szkodliwe dla interesów miasta i 
żądałiśmy uchrwałenia nowej ordynacji i rozpisania 
wyborów do Rady miejskiej, aby nowo-wylwana 
Rada miejska była wyrazem Zawtawda į woli lud- 
ności mlasta, a nie mianowaną przez zrupkę BB 
związaną „interesami posad“! 

Dlatego komisarza | Radę przyboczną, jako or- 
gara BB narzucone ludności miasta w sposób bez- 


prawny, będzie PPS zwalczać, aż do czasu ptzy- : 


wrócenia tu 


czcłwego samorządu! 


Z życia robotniczego 


„INTERPRETACJA” USTAWY PRZEZ 
KOMISJĘ ODWOŁAWCZĄ FUNDUSZU 
=- BEZROBOCIA W CHRZANOWIE 

Nie jest nam wiadomo, dlaczego obwodowa ko- 
misja Funduszu Bezrobocia w obwodzie Chrza- 
nów--Oświęcim, w niewłaściwy sposób inierpre- 
tuje przepisy uslawy i rozporz: ia minisira, 
jak np. rozporządzenie wykonawcze © przyzna- 
waniu zasiłków w bezrobocia. Nieprawność pole- 
ga na następujących faktach. 

W kopalniach, a także i w innych przedsiębior- 
stwach pracuje wielu robolników, jako murarze, 
cieśle itp. Naluralnic, że są to robotnicy stali, nie 
sezonowi, albowiem pracują bez przerw w lecie 
i zimie i to nieraz przez dlugie lała i, jeżeli Laki 
robotnik był zredukowany z pracy, przyznawano 


mu zasiłek w bezrobociu, gdyż mu się to prawnie | 


należy. Obecnie zwrócili się do nas ludzie, z któ- 
rych jeden pracował w kopalni Kościuszko w Ja- 
worznie 22 miesiące jaka murarz kopalniany i 
pracował nie przy budowie na powierzchni, tylka 
pod ziemią w kopalni a drugi, w Hucie Cynko- 
wej w Trzebini przeszło B lat bez przerwy jako 
cieśla. W ubiegłym roku robotnicy ci zostań zre- 
dukowani z pracy. Zarejesirowali się w obwodo- 
wem biurze F. B, i zasiłek pobierali do 15 gru- 
dnia ub. r., tj. do dnia rozpoczęcia się „sezonu 
martwego”, który w ubiegłym roku nie został 
przez ministerstwo zniesiony. 

Z dniem 15 grudnia ub. r. dotyczącym robotni- 
kom został zasiłek w bezrobociu wstrzymany, jako 
robotnikom sezonowym. Gdy upomnieli się o dal- 
sze wypłacanie tegoż zasiłku zostali skierowani 
do obwodowej komisji odwoławczej, która sla- 
nęła na stanowisku, ze im się zasiłek w bezrobo- 
ciu nie należy, albowiem „murarze 1 cieśle" na- 
leżą do robotników sezonowych i że do zasiłku 
w sezonie marlwym prawa nie mają. 

Twierdzenie takie, mimo, że przewodniczący 
dotyczącej komisji jest prawnikiem, pozwalamy 
Sobie uważać nie tylko jako nieprawne, ale także 
jako co najmniej ze strony tejże komisji ałaśli- 
we, ponieważ tak w ustawie jak i w rozporzą- 
dzeniach ministrów jest wyraźnie powiedziane ko 
go należy uważać za robotnika sezonowego. Na- 
szem zdaniem mamy tu do czynienia nie z pra- 
wem, ale z sanacyjnem „inierprelowaniem* u- 
slaw i rozporządzeń, i bez względu na reznital, 
prawnych i słusznych pretensyj będziemy dalej 
dochodziki. PoS: 


2 SALI SĄDOWEJ 


PODPALIŁA Z ZEMSTY ZA ODEBRANIE 
NARZECZONEGO 
Dnia 6 hm. stanęła przed sądem okręgowym w 
Tarnowie Weronika Gąsierowa (lai 51) z Jawry 
Dolnel. pow. Pilzno, oskarżona o zbrodnię pod- 
palenia. Oskarżona w toku śledztwa do winy się 
przyznała, podpalenić popełniła z zemsty za adbi- 


cie jej narzeczonego Stanislawa Socliy w dwa dni | 


po pierwszycli zapowiedzach. Padpalila ona za- 
budowania abecu ny Sochy. Świadkowie ze- 
zmają na niekorzyść oskarżonej. Po naradzie przy- 


= 


HAM) c) + 
sięzli jednomyślnie potwierdzili pytania przewad- 
niczącego, wobec czego trybunał wydał wyrok, 
skazujący oskarżoną na pięć lat ciężkiego więzie- 


nia z zaliczeniem aresztu Śłedczeża 
WYROK ŚMIERCI W TARNOWIE 

W dniach 6 i 7 bm. odbyła się przed lawą przy- 
sięglych w tarnowskim sądzie okręgowym roz- 
prawa przeciw Klemensowi Swótowi z Kawenczy- 
na, pow. Mielec (lat 26), oskarżonemu a zbrednię 
morderstwa, popelnioną w październiku 1930 reku 
na Walentym Górskun przez qddan'e wystrzału 
ze strzelby z tylu i uderzenie go trzy razy lępem 
narzędziem w głowę, co spowodowało śmierć, — 
Świadek Forczak Józef zeznaje, że dnia krytycz- 
nego był o godzinie 5 rano ze swym bratem Wla- 
dysławem (lat 9) na polu, gdy padł strzal; ogląd- 
nal się momentalnie i zauważył, że dwóch osob- 
ników przeskoczyło plot śp. Górskiego, a w jed- 


nym z nich rozpoznał Swoła. Agnieszka Forczak, — 


matka poprzedniego świadka, zeznaje, że Górski 
przyszedł do niej ma dwa dni przed krytycznym 
dniem.i opowiadał, że mu się śniło, iż brat jego 
z Argentyny przyjechal do niego i zastrzelił go na 
znoju, i rzeczywiście w tem samem miejscu zo- 
stał zabity. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 12 
głosami oba pytania oo do winy, wobec czego 
trybunał skazał oskarżonego Klemensa Swołę na 
karę śmierci przez powieszenie. 


KRONIKA 


TUR 
ODCZYT U TRAMWAJARZY 
W piątek 13 bm. o godz, 7 wieczór odbędzie się 
czwarty odczyt z cyklu „Kurs dla matek“ — 
„Szkoły zdrowla* w Związku tramwajarzy przy 
pl. Serkowskiego w Podgórzu. Odczyt wygłosi dr, ' 
Gołąb na temat: „O chorem dziecku”, Wstęp wol- 


ny. 

TEATR TUR 

Sensacyjna nowość! 

„WALKA“ 
dramat socjalny w 3 aktach (czterech odstonach) 
Johna Gałsworthy wystawlony zostanie poraz 
pierwszy w niedzielę 15 lutego w teatrze TUR 
przy úl, Dunajewskiego 5 o godz, 6 wieczór. John 
Galsworthy, wielki pisarz anzlelski, w dramacie 
swym „Walka“, Hustruje nam najdokładniej sto- * 


| sunki w ciężkim przemyśle angielskim, walkę kla- 


sy pracującej z kapitałem, o wywalczenie lepszych 
warunków bylu rohotnikowi wyzyskiwanemu 
przez dyrekcje tow. przemysłowych. Dramat ten 
niejednokrotnie wystawiony na scenach polskich 
i zagranicznych, dzięki obsadzeniu ról przez naj- 
lepszych członków tutejszego teatru oraz staram- 
nej reżyserii, będzie sle niewątpiiwie cieszył dłu- 
gmrwałem powodzeniem. Bilety wcześniej do na- 
bycia u tow. Pietruchy w sekretariacie TUR, 2 w 
dzień przedstawienia przy kasie teatru. 

W przygotowaniu „Chata za wsią”, dramat ze 
śpiewami ną tle powieści Józefa Ignacego Kra- 


szawskiego. 
BAJKI W TUR 

W niedzielę 15 bm. urządza TUR „Popołudia 
bajek dia dzieci" w Domu zórników przy Alef 
Krasińskiego, oraz w Związku tramwajarzy przy 
pi. Serkowskiego w Podgórzu, — Początek obu 
przedstawień o godz. 3 popołudniu, 

—000— 


Sprawa Marji Lubartowskiej 


Jak się dowiadujemy, znawca sądowy prof. dr. 
Olbrycht odesłał do sędziego śledczego dr. Czu- 
chajowskiego akla w sprawie Marji Lubartow- 
skiej, b. laborantki szpitala Św. Łazarza, która 
w lecie ub. roku została aresztowana w związku 
z iajemniczą śmiercią dwóch jej pasierbów. Orze- 
czenie znawców obejmuje dokładne wyniki bada- 
nia chemicznego i bakterjołogicznego resztek je- 
dzenia oraz wnętrzności. Badania te były bardzo 
koszlowne i objęły 29 próbek pokarmów, podda- 
nych skrupulalniej analizie w zakładzie chemji 
lekarskiej U. J. Sędzia śledczy po zaznajomieniu 
się z orzeczeniem znawców, przekazał akta pro- 
kuraturze celem zadecydowania o dalszym loku 
sprawy. 

—000— 

ŚNIEG. Wczoraj rano Kraków został pokryły 
gruhą warstwą śniegu. Szczególnie w godzinach 
wczesnych idący do zajęć musieli brnąć po kostki 
w śniegu zalegającym chodniki. Od rana kadry 
robotników zakladu czyszczenia miasta zajęle by- 
ly uprzątaniem śniegu z jezdni. Równocześnie 
wywożono samochodami viężarowemi śnieg za 
miasto i nad Wisłę. 


Po katastrofie kol 


Wobec ukończenia dochodzeń kolejowych w 
Sprawie sobotniej katastrofy na dwarcu krakow- 
skim całe śledztwo przejęły władze sądowe i pra- 
kuratorSkie. Jak słychać, przedmiotem rozważań 
władz sądowych jest kwestja ewentualnego roz- 
ciągnięcia Śledztwa przeciw dalszym funkcjana- 
riuszom kolejjwym poza Dudą i Ochońskim, któ- 
Izy krytycznej mocy pelnili służbę na dworcu 
przetokowym į zastosowali się bezkrytycznie do 
dyspozycyi Ochońskiego, wydawanych przez nie- 
go, a nie przez powołanego do tego Dudę. 

W toku dochodzeń ustalono, że na terenie t. zw. 
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a 


ejowej w Krakowie 


filji dworca były już od czterech miesięcy nie- 
czynne elektryczne urządzenia ochronne, dające 
100-procentowe bezpieczeństwo ruchu i wyklu- 
czające bezwarunkowo możliwość katastrofy. — 
Urządzenia te zostały rozebrane i oddane do prze- 
róbki w warsztatach sygnałowych, a to w związ- 
kv z zamierzonem od maja b. r. skierowywaniem 
na t. zw. dworzec zachodni pociągów, przyjeźdźa- 
jących do Krakowa od strony Warszawy i Kato- 
wie. Obecnie dworzec zachodni służy wyłącznie 
do wyjazdu paciągów z Krakowa. 
—o00— 


Sprawa Muzeum etnograficznego 
zmierza ku lepszemu 


Starania Muzeum Etnograiicznego o zdobycie 10- 
kalu na pomieszczenie zborów, poparte interwen- 
cią najwyższych instytucyi naukowych: Polskiej 
Akademii Umiejętności i Senatu Uniwersytetu Ja- 
glellońskiego, iednogłośną opinią całej prasy kra- 
kowskiej, a także dobrą walą Zarządu miasta — 
odniosły pomyślny skutek, Dowiadujemy się mia- 
nowicie, że prezydent miasta Rolle poczynił ener- 
giczne kroki celem całkowitego opróżnienia gma- 
chu poszpitalnego na Wawelu, aby przed 31 lipca 
br. oddać go Kancelarii Cywilnej, ta zaś za po- 


ZE SPRAW MIEJSKICH. W dniu 10 bm. odbyło 
się w ratuszu krakowskim pod przewodnictwem 
cz. Rollego w obecności witepr. m. Ostrowskie- 
30 posiedzenie polączonych sekcyj III i VII Rady 
miasta, na którem uchwalono wnioski magistra 
u w sprawie projektu nowego rozporządzenia o 
iatarniach orjentacyjnych, oddania w przedsię- 
biorstwo dostawy zaprzęgów dla Zakładu czy- 
szczeniu miasta, dostawy węży dla miejskiej stra- 
ży pożarnej, oraz załatwiono inne drobniejsze 
sprawy, dotyczące się Zakładu czyszczenia mia- 
sta, stępnie odbyło się wspólne posiedzenie 
sekcji I (gospodarczej) i III (prawniczej) Rady 
miasta. Na wstępie posiedzenia prezyden! m. po- 
święcił gorące słowa wspomnienia pamięci zmar 
lego w dniu wczorajszym śp. dra Tadeusza Sta- 
rzewskiego. Naslępnie r. m. Poluczek nawiązu- 
„jac do ostatniej katastrofy kolejowej na dworcu 
krakowskim, zaapelował do prczydjun m. aże- 
by domagało się przyspieszeniu realizacji rozbu- 
dowy krakowskiego węzła kolejowego i przebu- 
dowy dworca, Z porządku dziennego uchwalono 
sprzedaż gruniu gminnego na cele budowlane w 
A XII i kupno skrawka gruntu w dz. HI. Da- 
lej sekcja zatwierdziła uchwałę komisji cementar- 
nej co do bezzwłocznego częściowego rozszerzenia 
cmentarza rakowickiego na gruntach nabytych w 
drodze łaszczenia, a to wobec przedłużają- 
cych się pertraktacyj z władzami rządowemi o 
oddanie gruntów skarbowych na cele rozszerzenia 
cmentarza. Cmentarz ten będzie przeznaczony na- 
razie tylko pod groby czasowe ziemne. Następ- 
nie przyjęto warunki, „1a jakich gmina będzie 
podejmować się opieki nad grobowcami na cmen- 
łarzach miejskich. Wkońcu sekcja zatwierdziła 
plany zabudowania gruntów w dz. XXII przy by- 
lej kolei okrężnej i plany bloku gruntów w dz. 
w dz. XV między ulicą Urzędniczą, Konarskiego i 
Szopena. Na tem porządek dzienny po uchwaleniu 
spraw drobniejszych wyczerpano. 

DOKSZTAŁCAJĄCY KURS OGRODNICZY. — 
Staraniem kuratorjum i magistratu krakowskiego 
zostaje olwarty z dniem 16 lutego specjalny kurs 
ogrodniczy przy publ. szkole dokszt. zawod. Nr. 8 
dla rzemiosł artystycznych w budynku szkoły po- 
wszechnej przy ul. Miodowej 36. Dotychczasowy 
brak takiego kursu dawał się dotkliwie odczu- 
wać sferom ogrodniczym, to też Centralny Zwią- 
zek zawod. ogrodników i pomocników ogroniczych 
w grudniu ub. r. wszczął starania o otwarcie szko- 
ły dokszt. dła uczniów iego zawodu. Obecnie jest 
obowiazkiem wszystkich przedsiębiorców ogro- 
dniczych w Krakowie zgłosić co rychłej swych 
uczniów na powyższy kurs. Wpisy przyjmuje 
kierownik publ. szkoły dokszlałec. zawod. Nr. 8 we 
włorki, środy i czwartki w godzinach pomiędzy 
17 a 20 wieczorem w szkole przy ul. Miodowej 36. 

PLAGA KRADZIEŻY. W ostalnich dniach do- 
konano w Krakowie znowu calego szeregu wla- 
mañ. I lak z mieszkania Tellera, kupca przy ul. 
Poselskiej 17, skradziono z Kasy podręcznej 500 
24. i 50 kg. cukierków; na szkodę p. Morstinównej 
zam. przy ul. Karmelickiej 9, skradziono torcbkę 
z pieniędzmi; włamano się do mieszkania p. My- 
szkowskiego, urzędnika magisiralu, zam. przy ul. 
Krowoderskiej 1. 41 i skradziono biżuterję oraz 
garderobę wartości 3000 zl; z mieszkania Kuper- 
mana, kupca, przy ui. Św. Kingi 5, skradziona 


| średnictwem zarządu Wawoln zadysponuje, które 
uhikacie i na ile lat ma prawa zająć Muzeum Etno- 
graficzne. 

Wobec życzliwego stanowiska K arji Cywil- 
nej i Zarządu Wawelu względem Muzeum Etno- 
graficznego, a także dzięki pełnemu zrozumieniu 
wszelkich spraw kultury Krakowa zarówno przez 
Radę miejskę jak i prazydjum miasta, można mieć 
nadzieję, że kwestia pomieszczenia zbiorów etno- 
graficznych w Krakowie przestanie już niepokoić 
opinię publiczną. 

bo- 
materje, srebro slolowe, torebkę damską i 90 kor. 
czeskich. 

POMYSLOWY MARZEC. Jan Marzec z Czy- 
żyn wpadł na niczwykły pomysł łatwego zaróbko- 
wania. Obchodził on mieszkania członków Kasy 
chorych, a podając się za kontrolora Kasy wyłu- 
dzal rozmaite opłaty, kradnąc przylem, co mu 
wpadło pod rękę. Wreszcie powinęła się noga 
Marcowi i wpadł w ręce sprawiedliwości. 

ZNANY KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Do Andrzeja 
Jeża, kelnera, podeszło na ul. A. Potockiego dwóch 
osobników, którzy zaproponowali mu kupno zło- 
lego zegarka z łańcuszkiem za 370 zł. Jeż ucit- 
szony wyjątkowa okazją kupił zegarek i dopiero 
po niewczasie przekonał się, że padł ofiarą oszu- 
siwa, gdyż zegarek i łańcuszek nie byly ze złota, 
ale z mało wartościowego metalu i przedslawiał 
warlość 15 zł. 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Ciesząca się wielkiem powodzeniem pelna humoru ko- 


| media angielska Caepentera „Papa-kawaler wirtuo= 
zowskim odtwórcą roli tytułowej Kazimierzem Junosza- 
Stępowskim w oto iu pp.: Dziewońskiej. Leszczyń- 


sklej, Walewskiej, Burrałowicza, Kułakowskiego, Krze- 
mieńskiego. Pawłowskiego, Szy. rsklego, Wichur- 


skiego grana będzie dziś ł jutro. W sobotę ukażą się 
na premierze dwie nowości repertuaru, w których K. 
Junosza-$! 
ne postaci 
rencka 


k: odtwarza dwie kontrastowe odmien- 
w dramacie Oskara Wildea „Tragedja Fio- 


oraz w farsie Franciszka Molnara „Raz, dwa, 


15 bm. odbędzie s! 
widowiska 
ludkach i 
przedpoludn 
niej do naby 
Linja A—B). 

TEATR REWJI BAGATELA. Premiera rewii „Tęczo- 
wy karnawał!” z nadzwyczajną wystawą i szoregiem 
niespądzimiek graną będzie w dniach epiych 0 go- 
dzinie 7 | 9'15 wieczorem. 

GRZEGORZ FITELBERG JAKO DYRYGENT I EGON 
PETRI JAKO SOLISTA biorą udział w trzecim poranku 
symfonicznym Związku muzyków w niedzielę 15 bm. 
o godzinie 11 przedpołudniem w sali Starego Teatru. 
W programie: Webera uwertura do op. „Oberon“, Mo- 
zarta koncert fortepianowy Es-dur. Prokofiewa sym- 
fonja klasyczna i Resplghiego „Feste di Roma”, Bilety 
w cenie od 1'50—5'50 zł. w kasie dziennci Starego 
Teatru (teleton 114-85) 

FR. JAROSY. jeden z asów zespołu warszawskiego 
„Qui pro quo” wystąpi z jedynym wieczorem humoru 
dziś we czwartck w Starym Teatrze. W wieczorze tym 
współdziałają artyści warszawscy Halina Rapacka, ze- 
spół polskich rewelersów „Trio Rapackich" oraz tan- 
cerki Watra Sisters. 

ADA SARI, sławna polska śpiewaczka koloraturawa, 
wystąpi tylko jeden raz w niedzicię 15 bm. w Starym 
Teatrze. 

IGNACY FRIEDMAN, jeden z najsławniejszych piani- 
słów doby współczescej. pa olbrzymich triumiach za- 
granicznych, wystąpi z jedynym koncertem w sobotę 
21 bm. w Starym Teatrze, Bilety w cetie od 2—10 zł. 
są już do nabycia w kasie Statego Teatru. 
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a rzedstawienie 
Marji Konopnickiej „O krasno- 
Marysi”, Początek o godzinie 11/30 
Bilety wcześ- 
(Rynek Główny 


SPORT 


będzie mecz drużyn Sokola į Wasły dziś we czwartek 
o godzinie 3 popołudniu na torze łyżwiarskimi Sokola. 


Główna rolę kobiecą w dramacie „Tragedla 
cka“ odtworzy p. Jaroszewska, | 
MŁODZIEŻY 1 DZIECI. W niedzielę 


SOKGŁ—WISŁA. Najhliższem spotkaniem hokejowem | 


Z Dolshł 

NIEWYPŁACANIE ZASIŁKÓW REZERWI- 
STOM. „ kilku sirov w powiecie brzeskim i tar- 
nowskim żalą się nam, ze od jesieni 1830 r. do- 
tychczas nie wyplaciły starostwa zasiłków rezer- 
wislom za czas ćwiczeń wojskowych. Starostwa 
powołują się na lo, że nie otrzymały należnych 
kwot z wojewódziwa. Dziwna rzecz, że tam, gdzie 
chodzi o najuboższych ludzi, brak pieniędzy 
kasie. Jeżeli obywziele chętnie spełniają sw 
bowiązck wojskowy wobec państwa, lo należa- 
toby pamięlać o tem, że idąc na ćwiczenia zosta- 
wiają oni niezaopatrzone rodzinv 

FRANCISZEK BAYTEL WYPUSZCZONY Z 
ARESZTU, Donieśliśmy przed kilku dniami o za- 
aresztowaniu znanego przemysłowca warszawskie 
go i filantropa, popularnego fabrykanta luster, 
Franciszka Baylla, który popadł w dlugi i sianąl 
pod zarzutem sprzeniewierzeń. B. sam się oddał 
w ręce policji i decyzją sędziego śledczego zostal 
osadzony w areszcie do czasu złożenia kaucji 10 
tysięcy zł. Sumy tej zubożały filantrop złożyć nie 
mógł. W dniu wczorajszym, sędzia śledczy zmie- 
nił środek zapobiegawczy, polecając wypuścić na 
wolność Baytla za deklaracją o niewydalaniu się 
z Warszawy do rozprawy sadowej. 

POŻAR SZYBU W RYPNEM. Dnia 7 bm. o 
godz. 8 wieczorem wybuchł pożar w nowowybu- 
dowancj wieży szybu nallowego na sekcji „Sci+ 
wus" w Rypnem pow. Dolina, własności spólki 
naftowej „Alfa”, który sirawił doszczętnie całą 
wieżę, wyrządzając szkodę na przeszło 20 tys. zl. 
Zachodzi podejrzenie, że pożar powstal wskutek 
podpalenia, na co wskazuje okołiczność, że wy- 
buch? on z wnętrza wieży, która była zamknięta” 


Redukcja pracy 
na kolejach 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 lutego. 

Minister kolei Kühn, jak donosi agencia „Press”, 
wobec spadku przewozu na kolejach, zdecydo* 
wał się ograniczyć pracę w warsztatach kalejo= 
wych. 

Wedlug wydanego Już zarządzenia z dniem 21 
lutego ograniczono liczbę dni pracy o jeden dzień 
w tygodniu, w sobotę, a mianowicie w warszta- 
tach głównych i przy parawozowniach. Wyjatek 
od tego zarządzenia stanowią warsztaty kolejowe 
w Warszawie i w Pruszkowie, gdzie praca odhy* 
wać się będzie przez cały tydzień. W warszlałach 
we Lwowie, Katowicach, Byd zy, Poznaniu, 
redukcja ogranicza się do każdej drugiej soboty. 
Zarządzenie to obowiązuje aż do odwołania. 

Jak brzmi komeniarz z urzędowych źródeł — 
ograniczenie pracy zostało postanowiene zamiast 
ewentualnej redukcji pracowników warsztatowych, 


KATASTROFALNY SPADEK PRZEWOZÓW 
KOLEJOWYCH 
Od 28 stycznia do 3 lutego hr. w stosunku do 
okresu poprzedniego naładunek na kolejach zma!ej 
szył się o 1870 wagonów dziennie. 


Zamach 
w czeskiem poselstwie 


Wiedeń, 11 lutego. W tutejszem poselstwie cze- 
chosłowackiem ponelniony zóstał dziś w południe 
zamacli na sekretarza legacyjnego Zajlczka-Hor-. 
sky'ego. Do biura sekretarza przybył 66-letni oby- 
watel czechasłowacki, bezrohotny kupiec Bogumit 
Zetka i oddał do Zajiczka kilka strzałów rewalwe- 
rowych, poczem usiłował zbiec. Na odgłos strza- 


"1ów nadbiegła służba, zbiega ujęła i oddala w ręce 


policji. Uięty sprawca czyni wrażenie człowieka 
umysłowo chorego i zeznaje chaotycznie. 

Sekretarz legacyjny Zajiczek-Horsky karierę 
swoją rozpoczął jako wiedeński korespondent 
dzienników czeskich i rosyjskiej agencli telegra- 
ficznej w Petersburgu. Podczas wojny pracował 
jako dziennikarz w Pradze. a po przewrocie z0- 
stad przydzielony do poselstwa czechosłowackiego 
w Wiedniu. 

Ciężko ranny Zaliczek został przewieziony da 
kliniki Eiselsberga i poddany operacji. Celem wy- 
dobycia kuli z giowy muslano mu wyjąć oko, Stan 
jego iest bardzo groźny, jednak nie beznadziejny. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


| Niemcy nie zaniechały ieszcze myśli o rewanżu, 


0 wybór nadzwyczajnej komis 


E 


ji śledczej 


dla sprawy brzeskiej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 lutego. 
Dziś klub PPS wniósł w Seimie wniosek nagły 
o utworzenie nadzwyczajnej komisii Śledczej dla 
zbadania sprawy znęcania się nad więźniami w 


PŚ a ` H 
Brześć i nominacja p. 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 11 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej komisji za- 
granicznej w dyskusji nad expose p. Zaleskiego 
zabral głos senator tow. Dębski, który ostrzega 
ministra, że jego rola w Genewie na zgromadzeniu 
majowem będzie niezwykle ciężka, zdyż niezależ- 


Brześciu. Wniosek przewiduje wybór członków 
tej komisii przez Wydziały prawne uniwersyte- 
tów, po 2 członków i 1 zasiępcę z każdego. Komi- 
sja ta ma posiadać wszystkie uprawnienia sędzie- 
go śledczego bez prawa aresztowania. 


Becka — w Genewie 


nie od zdania sprawy z zarządzeń na Górnym 
Śląsku wypłynie tam sprawa Brześcia, a także 
sprawa „pacytlkacji” Małopolski wschcdniej. Co 
jeszcze do maja wpłynie, trudno dziś przewidzieć. 
Możliwe jest, że minister będzie w Genewie miał 
przykrości z powodu nominacji p. Becka, którego 
prasa zagraniczna lączy z wypadkami brzeskiemi. 


Głosowanie nad budżetem 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu”) 
Warszawa, 11 lutego. 

Dziś toczyła się krótka dyskusja nad budżetem. 
Przemawiali pos. Rotenstreich (klub żyd.), Rudziń- 
ski (BB) i Wiślicki (BB), który czuje się szczęśli- 
wy, że zasiada w gronie BB, a mimo to stwierdza, 
że sytuacja gospodarcza jest ciężka. 

Po przemówieniu gen. referenta Miedzińskiego 
zarządzono przerwę, po której przystąpiono 

DO GŁOSOWANIA. 

W budżecie Sejmu i Senatu przyjęto poprawkę 
referenta o zniżenie diet: poslów a 356.112 zł, se- 
natorów o 52457 zł. 

W budżecie min. robót publicznych przyjęta po- 
prawki rządowe, aby artykułowi o utrzymaniu 
dróg i mostów nadać brzinienie, że dotacja na pań- 
stwowy fundusz drogowy zosiaje zwiększona © 
399.000 zł. Wszystkie wnioski mniejszości odrzu- 
como, m. in. wniosek Wyrzykowskiego a skreśle- 
nie 15% dodatku do płac urzędniczych, 

Caly budżet przyjęto w II czytaniu. 

Marszałek ogłasza, że udziela głos pos, Polakie* 
wiezowl jaka referentowi ustawy o 


Pos. Polakiewicz nie zgłasza się. Marszalek po- 
nmownie go wzywa — bez rezultatu. Marszałek 
rozgląda się po sali, wreszcie bez ogłoszenia prze- 
twy wychodzi do swego gabinetu. Pa kilku minu- 


tach wraca | oglasza: głos ma przewodniczący 
komisji skarbowej pos. Hołyński, który zamiast 
Polakiewicza wyglasza referat. 

W tej chwili zjawia ali p. Polakiewicz i 


siada w lawkacii BB. Pos. Holówko robi mu gorz- 
kie wyrzuty. 
| Posiedzenie trwa. 
BUDŻET W DRUGIEM CZYTANIU 


ono następujące glo 


+ - 2.857,711.474 zl. 


niektórych przedsiębiorstw 2.856.999.797 zł. 

Nadwyżka 711.677 zł. 
Zaznaczyć należy, że jest to wyliczenie tylko 
| teoretyczne, buclialie Z calego przebiegu 
| dyskusji okazuje s el jest nierealny, 
| przyczem możliwy delicyt oceniają na 200 miljo- 
nów złotych. 


DODATKU DO PODATKU DOCHODOWEGO. 


Trzecie czytanie odbędzie się w płatek, 


= Wyrok w procesie o zajścia 
po wiecu Centrolewu w Warszawie 


(Telefonem od korespondenła „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 lutego. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawal tow, poseł 
Nledziafkowski o przebiegu wiecu. Żadnego po- 
chodu zorganizowanego nie było. 

Z dalszych świadków wymienić należy 2 gar 
batych: Bema | Gąsieckiega. Zeznał oni, że sa 
czynnymi czlonkami PPS, byli na wiecu i w po- 
chodzie, ale Kusiaka (także garbaty, który wedle 
zeznań wywiadowców mjel strzelać) nie widzieli 

Po przerwie sekretarz sądu zakomunikował, że 
Pórzycki jest ciężko chory į na rozprawę przybyć 
nie może. (A gdzie świadectwa lekarskie?), Sąd 
na wniosek prokuratora uchwalił uznać niesta- 
wiemictwo Pórzyckiego za usprawiedliwione i 
odczytał jego zeznania złożone w śledztwie. 

Po przerwie o 12 w południe zamknięto prze- 
wód sądowy, poczem wyglasił 

PROKURATOR PRZEMÓWIENIE. 

Prok, Kawczak oświadcza, że wedle twierdze- 
nia oskarżonych walka z rządem szła w granicach 
legalnych, natomiast wedle kodeksu karnego pod- 
lega ona karze z art. 123. Jeżeli chodzi o stosunek 
de Piłsudskiego, prokurator twierdzi, że walka z 
rządem zaczęła się toczyć nietylko o wielkie 
ideały, ale i na podkładzie gospodarczym, gdyż 
„rząd wypierał elementy niepotrzebne z kas cho- 
rych i samorządów oraz rozpoczął „czystkę* w 
administracji". Prokurator żąda kary na wszyst- 
kich oskarżonych. 

O 1'55 sąd udał się na naradę, po której ogłosił 
nasiępujący 


WYROK: 
Oskarżeni: b, pos. Dzięgielewski, Szułman i 
Ruszkowski zostają uwolnieni. 
Oskarżeni: b. pos. Chodyński, Synowiecki I Ku- 
siak zasądzeni po 4 lata więzienia. 


więzienia. 
UZASADNIENIE WYROKU 


yroku sąd stwierdza. Że zo- 
zone, że na 14 września był 
zorganizowany wiec i pochód na ulicach, że choć 
władze bezpieczeństwa zabronily pochodu, to Cho- 
dyński i Synowiecki w dniu 13 września rozdali 
broń; że w czasie rozpraszania pochodu zostali 
zatrzymani na miejscu Kusiak, Bwiński i Roguski, 
, przy których zaaleziona broń palną i stwierdzono, 
że Kusiak zrobil z bron, użytek. 

Co do Dzięgielewskiego, Szułniana i Ruszkiewi- 
cza sąd nie miał dowodów doslatecznych, że Dzię, 
gielewski organizował pochód i udzial Szulmana 
i Ruszkiewicza w pochodzie nic jest dowiedziony. 

Jako okoliczności łagodzące sąd wziął pod uwa- 
ge sytuację polityczną, w iakiej się kraj w ohec- 
nym momencie znajduje i w stosunku do oskarża- 
nych zastosował najniższy wymiar kary. W sto- 
sunku do Chodyńskiezo, Synawieckiego i Kusiaka 
sąd postanowił utrzymać areszt, zaś Bylińskiego 
i Roguskiego zwolnić za kaucją po 1000 zl. 

„Robotnik* wydał nadzwyczajny dodatek, któ- 
ry został na mieście rozchwytany. 

== 


Prasa francuska przeciw mowie Gurtiusa 


Paryż, 11 lutego. Cala prasa francuska przynosi 
dziś streszczenie mowy, wygłoszonej przez mini- 
stra spraw zagranicznych Curtiusa w Reichstagu. 
Większość dzienników paprzestała na podaniu sa- 
mej mawy, niektóre jednak zaopatrzyly la komen- 
tarzami, naogół niezbyt przychylnem. Z mowy 
Curtiusa „Echa de Paris“ wyciąga wniosek, że 


zmiemły tylka metody walki: jak długo można, 
postugnią się Ligą Narodów, później chwycą się 


innych środków. — Szczerość Curłlusa graniczy 
wprost z cynizmem. Bardzo kiepskie wynagrodze- 
nie otrzymał Briand za wysiłki w kierunku umoż” 
Kwienia Niemcom uzyskania pomocy finansowej. 
“ pisze: „Curtius żąda zupelnega rów- 
neuprawnienia we wszystkich dziedzinach. Mowa 
jezo wymaga koniecznie odpowiedzi i to odpowie- 
dzi równie 1asnej, jak mowa Curtlnsa". 

„Petit Parisien“ zaznacza, że mowa nie przy- 
niosła wprawdzie nic nowego, jednakże specialny 


Oskarżeni Roguski i Byliński zasądzeni po 2 lata 


nacisk Curiiusa. z jakim podkreśkł żądania nle“ 
mieckie, nie przyczyni się zapewne do zbliżenia 
irancusko-niemieckiego. — W Berlinie będą znów 
twierdzili, że mowa Curtinsa abliczona była na 
efekt czysta wewnętrzny, ale nic nie zmieni faktu, 
że mowa wywałala niekorzystne wrażenie w iym 
kraju, którego Niemcy potrzebują dziś najwięcej. 

„Ere Nouvelle" pisze: „Wywody Curtiusa, doty- 
czące stosunków francusko-niemieckich, dowodzą, 
że Niemcy wciąż jeszcze mają nadzieję uzyskania 
rewizji istniejących układów. Trzeba ım siać do 
zrozumienia, że utrzymanie dotychczasowega sta- 
nu leży w Interesie pokoju całej Europy", 


-0 
SAMOBÓJSTWO ADWOKATA 

Gdańsk, 11 lutegg.,Na pograniczu terenu wolne- 
go miasta Gdańska popełni! wczoraj samobójstwo 
38-letni adwokat z Tczewa Jan Werner. Podczas 
kontroli granicznej Werner został przez polskie- 
go urzędnika celnego wezwany do opuszczenia 
autobusu, ponieważ slal pod zarzuiem sprzenie- 
włerzenla w Tczewie 40 tysięcy złotych. Gdy u- 
rzędnik zasęty był telełonowaniem, Werner dobyt 
rewałweru i celnym strzałem w piersi pozbawił 


się życia: 


WYLEW DUNAJU 
Bukareszt, 11 lutego. Dunaj w swym dolnym 
biegu wezbrał do tego stopnia, że leżące przy del- 
cie Dunaju miasta Izmail 1 Wilków stanęły czę- 
| ściowo pod wodą. W Wilkowie zniszczonych zo- 
stalo kilkadziesiąt domów, Dotychczas obeszło sie 
bez oliar w ludziach. 


KONFERENCJA HOESCH-BRIAND 
Paryż, 11 lutego. Ambasador niemiecki w Pa- 
ryżu wan Hoesch odwiedził dziś Brianda i odbył 
z nim dłuższą konferencję. Rozmowa toczyła się 
na temat bieżących spraw politycznych. 
OBAWA ANGLJI PRZED WYŚCIGIEM 
W ZBROJENIACH MORSKICH 
Paryż, 11 lutego, Rzeczoznawca dla spraw mor- 
skich w angieiskiem ministerstwie spraw zagra- 
nicznych Craigie przybył wczoraj do Paryża jako“ 
wysłannik MacDonalda, aby rząd francuski sklo- 
nić do wznowienia rokowań tratcusko-wloskich 
w sprawie rozbrojenia na morzu. Craigie był spe- 
clakiym doradcą MacDonalda podczas londyńskiej 
konferencji marskiej, a później jeździł do Rzymu 1 
Paryża. gdzie prowadził pettraktacie w sprawie 
ograniczenia zbrojeń na morzu. Jak „Echo de Pa- 
ris” donosi. Anglia obawia się wyścigu zbrojeń 
morskich między Francją a Włochami, W ostat- 
nich bowiem miesiącach. ub. roku, podczas ogól- 
mej przerwy zbrojeniowej Włochy wykończyly 
« okrętów wojennych w ogólnej ilości 54 
y lon, podczas gdy Francja wykończyła tyl-" 
6 tysięcy ton. Anglja obawia się przeto, aby 
| Francja me zechciała na ło zareagować, 
TYFUS W OBOZIE WOJSKOWYM 
Londyn, 11 lutego. Dzienniki angielskie donoszą. 
że w obozie wojskowym w Aldershot wybuchła 
epidemya tyfusu plamistego. Dotychczas zmarło na 
tę charobę 6 żolnierzy i pielęgniarka szpitalna, 
NOWY GABINET ESTOŃSKI 
Tallin, 11 lutego. Utworzono dziś nowy rząd 
estoński, którego skład jest następujący: premjer 
Konstantin Pacls (partija chłopska), sprawy za- 
| graniczne Jaan Toenisson (partja ludowa), spra- 
wy wewnętrzne i sprawiedliwość Huencrson (par- 
ija chłopska), obrona krajowa Kerem (partja lu- 
dowa), rolnictwo Juerman (partja chłopska), prze 
mys! Pung (grupa przemysłowa), komunikacja 
Oinas (soc. dem.). Nieobsadzone są jeszcze leki 
ministrów oświaty i opieki społecznej. Obie teki 
przyznano socjalnym demokratom, 
OKROPNA EKSPLOZJA W KOPALNI 
Londyn, 11 lulego. Jak z Pekinu donoszą, w ko- 
palni Fuszum w Mandżurji wydarzyła się w nie- 
dzielę straszna eksplozja, wskutek czego odciętych 
zosłało od światła blisko 2 tysiące górników, prze- 
ważnie Chińczyków. Istnieją obawy, że większość 
z nich nie znajduje się już przy życiu. W chwili 
wybuchu pracowała w kopalni 3 tysiące robotni- 
ków. Akcja ralunkowa jest niezmiernie ulrudnio- 
na z powodu hraku odpowiednich przyrządów. 
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Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibljotece TUR, 
i w Administracii „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


HUMOR I SATYRA 


WSZYSTKO MOŻLIWE... 


Spotkałam przyjaciela, 
pi 3 czeki ro Jotesie! 
Gdy dziś czylam gazety, 
w sensacjach się pławię... 
Pawno wkrótce uslyszym 
© now 'ocesie 
w TE Teh. jakich dwa 
już mamy w Warszawie. 


— O jakim lo procesie, 
mówisz, jeśli łaska? 
zapytuję zdumiony 
i zdziwiony szczerze. 
— O jakim. Nie udawaj 
glupiego do djaska! 
Q procesie z powodu 
„putschu” na Maderze! 


— A cóż owe wypadki 
obchodzą Warszawę? — 

zadaję wciąż się dziwiąc 
nasiępne pytanie. 

I kto ma ozdobić 
oskarżonych ławę 

za owo egzotyczne, 
zamorskie powstanie? 


Na lo przyjaciel: — Jotes! 
Głupiś, lub nieszczery. 

Ja też wiem, że nikogo 
to z nas nie obchodzi, 

iż w powstanie się bawią 
tubylcy z Madery, 

ale.. w dzisiejszych czasach, 
o to komu szkodzi? 


Łatwo znaleźć kij na psa, 
ucząc go moresu! 
Przecież może wynaleźć, 
ktoś z Be-Be-prawników, 
że powstanie w Maderze — 
dzielem... Pe-Pe-Esu, 
lub w Centrolewie szukać 
jego naczelników. 
(„Polonia” Nr. 2281 z 11 hm). 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Jotes. 


W BIBLIOTECE TUR 


Posner: Zbliska | zdaleka. . . . „ . 150 
Kopankiewicz: Ubezp, pracown. umysł. 1.50 
ROEE Pracy. T. II] męcze, ; 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1— 
Winter: Duce „ . 3.50 
Krstelska: Praca dzieci I "miodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |. s» 1 « a » « „ 8$:— 
Sady pracy . + » 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
KÓW | a» ... . . 240 
Zygmunt i Feliks (iroszawie: Sociolozia 
partji politycznej . . « . « « » 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe |= 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
KAdOSNEJ e b eene a Ware e « AD 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
iudzkości . ad... A 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4,— 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys | polsk. prawa 
robotniczego = 
Stanisław Rychlński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i 
metod. —. » GNOPNNOŚCA 
Proces Jana Kwapińskiezo . . -50 
Kalendarzyk młodego robotnika -60 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . , 25 


Nowakowski: Marksizm a "zeografja go 
spodarcza . . 

Porczak: Dyktalor J. Piłsudski I Piłsud- 
GENCY . s . 


Zamówienia z prowincji 


należy kier.wać 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 


ul. Warecka 9. 


| mu Robotniczego pi 


Przegląd gospodarczy 


CIAGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ 
We wtorek w pierwszem dniu ciągnienia 4-tei 
klasy państwowej loterji klasowej padły główniej- 
sze wygrane: 100.000 zt. Nr. 73313, 50.000 zi. Nr. 
166144, 20.000 zł. Nr. 19276, 3.000 zł. Nr. 3363, pa 
1.000 zł. Nry: 42531, 61640, 98067. 


Zwiazki 1 zeromadzemia 


ZEBRANIE OKREGOWEGO KOMITETU RO- 
BOTNICZEGO PPS KRAKÓW-MIASTO odbedzie 
się w niedzielę 15 bm. o zodz. 10 rano w sali Do- 

) o 51 p 


| Wstęp tylko za © 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 16 bin, 
r w sab Domu Robotniczeg 
skieego 5, Il p.). Reieremt tow. posel Żu- 
Uprasza się członków zarządów u punk- 
tualne przybycie. 

ZWYCZAJNE ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH (ul. Sławkowska 6) odbędzie się 
dziś we czwartek — z następującym porządkiem 
dziennym: 1) „Losy nowelizacji dekretu prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu pracowników 


umysłowych reieruje kol. J. Masłowski: 2) 
„Bezrobocie i środki zaradcze” — reteruje kol. M 
Statter. Początek o godzinie 7'30 wieczorem. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ROBOT 
NIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ 
I-SZY KRAKÓW, odbędzie się w niedzielę 15 bm 
© godzinie 430 popołudniu w Podgórzu w Damu 
Robotniczym (ul. Smolki 9). W razie niezebrania 
się przepisanej ilości członków zgromadzenie od- 
będzie się o gadzinie 5'%0 bez względu na liczbę 
obecnych i uchwaly będą prawomocne, 

STOW. ŚPIEWACKIE „LUTNŁA ROBOTNI- 
CZA* podjęło już pr chóralne. Próby śpiewu 
odbywają się w poniedziałki i czwartki od godz. 
7'30 wieczór w sali przy w Dunajewskiego 5 II p., 
| front. Zarząd przyjmuje wpisy na członków czyn- 
| nych w dni prób. 


(Przeczytać | zachować!) 


Jedyne! największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiegn5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Słażby Domowej 

w Krakowie 475 
poleca pierwszorzędne siły w za» 
kres pracy domowej wchodzące, 
| jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Wydział Pośrednictwa Pracy 
Związku Zawodowego Pracowników Umysłowych 
Kraków, ul. Sławkowska L. 6, L p — Telefon 1% 53 


poleca nastęvujące siły biurowe: stenotypisiki | steno- 
typistów, koresuondentki i korespondentów ze znajomością 
języków: polskiego I niemiecziega, a także francuskiega, 
angielskiego i rosyjskiego Buchalterów-b'lanaistów i bu- 
chalterów pomocniczych, techników, także konstruktorów 
aeroplanów, agranomów, majstrów-kierowmków cegielni, 
kamieniołomów, tartsków i fabryk wyrobów z drzewa, 
deklarantów eeluych, mundantki, maszynistia, pomocników 
handlowych, kalkuiactów i praktykaułów biurowych. — 
Zgłazzenia przyjmuje Wydział Pośrednietwa Pracy Związku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych (Krakow, Siaw- 
kowska @, |. p, teL 18953), w godzinach między 11—2 
1 5—9, osobiście lub lelefonicznie, Wydział, polecając 
pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i kolejność 
zgłoszeń. 


PY) 
„NA PRZÓD“ — Nr. 34 Czwartek 12 lutego 1931 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Papa-kawaler" (gościnne występy K. 
Junoszy-Stępowskiego). 
Piątek: „Papa-kawaler" (gościnne występy K, Ju- 
noszy-Stępowskiego). 
Sobota: „Tragedja Floremcka" — „Raz dwa, trzy" i 
(premiera — nowość — gościnne występy Kaz. 
Jutoszy-Stępowskiego). 


BAGATELA 
Codziennie: „Tęczowy karnawał". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek a godzinie 7 wieczorem. 
czwartek: Dr. Zbigniew Grabowski: O nowy sto- 
sunek do kobiety. 
Piątek: Prof. Józef Wiśniowski: Historia Hteratu- 
ry dramatycznej w Polsce. 
Sobota: Dyr. Dr. Józef Birnbaum: Życie duchowe 
dziecka. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Niebieski motyl”. 
Corso: „Blokada na morzu”. 
10m żolnierza: Biala sonata“. 
Sztuka: „Rapsodia miłości" 
Uciecha: „Wiatr od morza”, 
Wanda: „Noce kaukazkie". 


Warszawa: „Przekleństwo krwi”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Cawartok 12 lutego 
114: PAT. 1158: Sygnał czasu, lejnał, kontunikał 
meteorologiczny. 1 molon. 12.35: Koncert szkol! 
us z Filharmonji warszawskiej: muzyka czeska | rosyj- 
ka. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt z 


Warszawy: „Wisła w dziejach gospodarczych Polski”. 
16.15: Gramofon. 17.1 „Odczyt z Warszawy: „Zwycza. 
je zapustne w Pols 17.45: Koncert z Warszawy 
18.45: Rozmaitości, komunikaty. 18.55: „Gawędy pod- 
halańskie" — p. Władysław Dorula, 19.10: Giełda rol- 
nicza z Warszawy. 19.25: Gramofon, 19.40: Dziennik 
radiowy. 20.00: Feljeton: „Mercała dei fiori" wy: 
glosi inż. Stanisław Bronisław. 20.15: Pogadanka ra- 
djołęchniczna z Warszawy, 20,30: Koncert, 22.00: Fe- 
lieton z Warszawy: „Dzieje afisza”, 22.15: Koncert so- 
listy ze Lwowa. 2250: Komunikaty i muzyka lanoczno. 
=000— 


KOWALSKINĄ: 


TS USUWA NAJSILNIEJSZE 
BÓLE GŁOWY ę 


Nareszcie świeże higieniczne 
Mleko w Krakowie 
od dnia 12 lutego br. 
EOE EW] 

w Mleczarni 


Związkowej 


„Bi YGIENA* 
E ul. Szczepańska 2 


(róg ul. Jagiellońskiej): 


Sprzedaż na miejscu i z do- 
stawą do damów weflaszkach 


"ZAWIADOMIENIE, 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić o otwarciu 

handlu kolonialnego delikatesów, serów 

krajowych i zagranicznych, bryndzy oraz 
WSZELKICH KONSERW 


J. ALLERHAND 


Kraków, Studencka 4. — Telefon 163-94 


Zamówienia wykonuie się odwrotnie. 


= a 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


